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GŁÓWNE CECHY

cHa r a k t e r u  a n g l i k a .
O n t  A COW AŁA

Helena Ecs...

^°*sfe0 domowe. —  Stosunek dzieci do rodziców. —  
 ̂ Echowanie dzieci w Anglii. —  G uw ernerzy  i g u w er-  

Q‘ki. —  Pow aga ojca rodziny. —  Służba angielska. 
Stanowisko kobiety  w Anglii .

(D alszy  ciąg.)

l ^ o m i m o  chłodnej i sztywnej powłoki Angli- 
ka, nieraz w nim bije, gorące i zacne serce.

Członkowie rodziny, wszyscy cieszą się tam 
ż ą ° ^ e zuPeł njt swobodą myśli, czynów i niezale- 
^°ścią . Tam  wszyscy są czynni; lecz każdy pra- 

dobrowolnie, bez przymusu. W  domu panu- 
ę j ^ ^ d a  i harmonia, nie ma tam niesnasek, n iem a  
dolf0rOZUm' em Ponieważ Anglik dbały jest  o oz- 

Y zewnętrzne, s ta ra  się też urządzić dom swój

ze smakiem i ładem, a często z wytwornym prze­
pychem i komfortem.

Rodzina zamożnego Anglika sk łada  się zwykle 
z poważnej liczby członków, w domu oprócz dzieci 
i najbliższych, znajdziesz jeszcze: guwernantki, 
guwernerów, ciotki, dalekich krewnych. Członko­
wie rodziny mówią do siebie w potocznej mowie 
przez „ Y o u ”, co równa się francuzkiemu „y o u s ”. 
„ T y ” zostało zupełnie wyrzucone z jęz. ang.; we­
d ług ich pojęć z wyrazem tym można się zwrócić 
tylko do Boga.

, Świętem źródłem, z którego wszystkie Cnoty 
wytryskują jest uczciwa rodzina11 — mówi Ju liusz  
Simon. — I  rzeczywiście, rodzina złączona przez 
silne węzły miłości i wzajemnego szacunku, w któ­
rej niezgoda nie ma przystępu, może być pewną, 
że tam tylko pomyślność panować może.

Rodziny takie, prawdziwie błogosławione i szczę­
śliwe napotykane bywają najczęściej w Anglii. 
Lecz nadmienić musimy, że zdarza się to tylko 
wówczas, gdy mąż absolutny pan i głowa domu 
jes t  zupełnie prawym i zacnym człowiekiem. Ale, 
gdy się dzieje przeciwnie, gdy los nieszczęsny zwią­
zał kobietę angielską z człowiekiem złycb i niz- 
kich obyczajów, to nie ma chyba na świecie nie­
szczęśliwszej, bardziej bezbronnej, więcej uciemię­
żonej istoty, jak ą  jes t  zamężna kobieta w Anglii. 
Mąż, jako  zupełny władzca, jeźli podle i despoty­
cznie chce korzystać ze swej nad nią władzy, może

postępować z żoną według woli swej brutalnej 
i chęci, żadnej nie podlegając odpowiedzialności. 
P raw a angielskie odmawiają kobiecie zamężnej 
wszelkiej obrony lub opieki, zostawiając j ą  ną ł a ­
sce lub niełasce męża.

Dlatego to wyższe umysły w Anglii, ja k  np. 
J o h n  S tuart ,  Mili, energicznie powstawali przeciw 
prawom, tak  srodze u jarzmiającym kobietę, tak  
okradającym ją  ze wszelkich praw moralnych 
i ludzkich, w kraju tak  uciwilizowanym, ja k  A n ­
glia.

D ru g ą  charakterystyką w stosunkach angiel­
skich, jes t  zupełna, absolutna samodzielność dzieci, 
gdy dochodzą do wieku dojrzałego. Rodzice nie- 
tylko, że nie przeszkadzają im w wykonaniu z a ­
miarów powziętych, nietylko, że nie tam ują  drogi 
do obranego zawodu, lecz przeciwnie, s ta ra ją  się 
owszem obudzić w młodzieży popęd i dążność do 
pracy, rozwinąć raz objawione porywy. Dlatego 
to pole pracy je s t  dostępniejsze dla młodzieży, n a ­
wet i dla kobiet, w Anglii ja k  w innych krajach. 
K iedy  gdzieindziej rodzice i opiekunowie powodo­
wani czczemi błahostkami, kolligacyami, stosun­
kami familijnemi, albo poprostu widokami osobi- 
stemi, starają  się często uśpić w młodzieńcu szla­
chetne i wzniosłe porywy duszy, pociąg do uczci­
wej pracy, dając tym sposobem społeczeństwu, za ­
miast przyszłych geniuszów, nieznośnośnych ka- 
pryśników, wielu chybionych, a często nawet



i karłów spaczonych, co się bynajmniej nie przy­
czynia do dobrobytu kraju; w Anglii przeciwnie, 
ojcem kieruje jedynie myśl dostarczenia społeczeń­
stwu pożytecznego i zacnego pracownika z jednej 
strony, z drugiej poczucie rodzicielskie ma rzeczy­
wiście na względzie dobro i przyszłość dziecka. 
Mało jest w Anglii ojców, którzy dla własnego wi­
dzimisię, lub aby postawić na swojem zatruwają 
źcnie i dzieciom życie, zaniedbując obowiązków 

'  najświętszych, jakie powołanie ojca nań wkłada.
Zdarza się zatem rzadko napotkać w Anglii 

rozpieszczonych i do potworności niemal zepsutych 
jedynaków, małych, ale wielkich tyranów rodziny; 
lub dziewcząt pustych, sentymentalnych i wciąż 
tylko myślących o strojach i romansach. Ojciec 
z równą surowością strofuje dziewczynę za nieuc­
two i próżniactwo, jak  i chłopca.

Przedewszystkiem stara się ojciec wychować sy­
na w zasadach moralności i religii, dać mu grun­
towne i dokładne wykształcenie, by go czemprę- 
dzej postawić na nogi o własnej sile. Kiedy mło­
dzieniec dochodzi do lat 18 — 20, ojciec oświadcza 
mu stanowczo, że od tej chwili jestzupełnie wolny, 
że wychodzi z pod opieki rodzicielskiej i że wstą­
pić może do zawodu, do którego on, ojciec go przy­
gotował, na własną pracując już rękę. Nawet 
w domach zamożnych, nietylko młodzieńcy, ale 
i dziewczęta pracują samodzielnie. W yjeżdżają 
one jako guwernantki do Ameryki, do Indyi, do 
Nowej Zelandyi.

Aby bliżej i dokładniej określić siłę charakteru 
i żelazną wolę Anglika, popatrzmy na młodzieńca 
w chwili odjazdu z domu rodzicielskiego. O trzy­
mał on od rodziców sumkę wcale niewielką, bo za­
ledwie na koszta podróży i na miesiąc lub dwa ży­
cia: a jednak jest dziwnie rozpromieniony. N a 
licu malują się śmiałość i odwaga, oko zazwyczaj 
blade i obojętne, płonie nadzieją i energią. Myśli 
jego są mniej więcej treści takiej: „Obecnie mam 
la t 20, miss Mary — 18. Powrócę za jakie lat 
6 — 8 i przywiozę około 500 fun. szt. Ona przez 
ten czas również uzbiera jakiś fundusz, który 
w połączeniu z moim stanowić będzie sumkę, za 
k tórą zbudujemy sobie wygodne i miłe gniazdecz- 
ko i żyć będziemy w niem ■ szczęśliwie, spokojnie 
pracując wspólnie.11 A  w oku jego znowu zabły­
śnie szlachetny ogień miłości i gorąca siła stanow­
czości. I  sądzicie może, że to są marzenia bujnej 
wyobraźni młodzieńca? Bynajmniej. Mroczna przy­
szłość otworzy mu przyjaźnie wrota do przybytku 
pracy i szczęścia, powodzenie wyciągnie doń ra ­
miona; on śmiało i odważnie puszcza się w drogę. 
Dotrzyma sobie z pewnością danego słowa. P o ­
wróci za la t 7 — 8, tak jak  przyrzekł, choćby 
miał sam drwa rąbać, lub wodę nosić na obczy­
źnie.

Z  kolei następuje stanowcza chwila odjazdu, 
chwila uroczysta i poważna. Młodzieniec podcho­
dzi do ojca i z głębokiem uszanowaniem i szacun­
kiem ściska dłoń rodzicielską. Ten ostatni od­
dając synowi uścisk ręki przyjacielski, silny, d łu ­
gi, patrzy mu spokojnie bez najmniejszego wzru­
szenia prosto w oczy, powtarza niektóre rady 
i przypomina zabrać podręcznik, traktujący o zie­
mi i obyczajach ludzi, z którymi spotkać się ma 
wkrótce oko w oko. M atkę syn ściska i całuje. 
A  do miss Mary zbliża się i ująwszy za rękę, rze­
cze głośno, bez drżenia w głosie:

-— Miss Mary, czy za jakie la t 6 — 7 będziesz 
te  same miała myśli i uczucia dla mnie co dziś? — 
i silnie długo ściska dłoń dziewczęcia.

— Będę czekać na ciebie, panie Ryszardzie, bę­

dę czekać choćby i dłużej — odpowie ze spokojem 
i naturalną prostotą miss Mary.

Ona też święcie dotrzymuje danego przez nią 
bez przesady i przymusu słowa. Czeka ona 
długo, czasem bardzo długo na młodzieńca, które­
go pokochała, a wiara jej w swoje i jego słowo jest 
tak  głęboką, że przez cały czas nieobecności uko­
chanego, przez myśl jej nawet nie przejdzie naj­
mniejszy cień wątpliwości, że mogłaby być oszuka­
ną. I  rzeczywiście rzadko się zdarza, aby dziew­
czę angielskie było w ten sposób zdradzone. Ma 
to miejsce wówczas tylko, gdy młodzieniec jeszcze 
w dzieciństwie miał popęd do złego i nieuczciwo­
ści.

Miss M ary ze swej strony też nie próżnuje. Nie 
oddaje się bezczynności i sentymentalnym m a­
rzeniom, nie czuje pustki ani próżni w koło siebie, 
bo stara się własną pracą zebrać pewną sumkę, 
aby tym sposobem stać się pomocą i wspólniczką, 
do utworzenia własnego ogniska domowego i módz 
prędzej połączyć się z wybranym przez nią czło­
wiekiem. Będą mieli dom, własne gospodarstwo, 
rodzinę i żyć będą szczęśliwie i spokojnie, jak  żyli 
i żyją jego i jej rodzice- Marzenia podobne p ra­
wie zawsze się urzeczywistniają.

Dzieci angielskie otrzym ują wzorowe i doskona­
łe wychowanie fizyczne. S tarają  się zawczasu za- 
chartować do życia i jego niewygód, do surowego 
klimatu kraju. Dzieci obojej płci od la t najm łod­
szych uczą się pływać, gimnastykują się; z niepo­
równaną zręcznością włażą na drzewa najwyższe; 
jeżdżą konno i największe m ają zamiłowanie do 
niebezpieczeństw i przygód. Chłopiec angielski, 
gdy po raz pierwszy odprawią go z domu do mia­
sta, bądź do szkół, bądź do rodziny, przepędza całą 
noc na wierzchu dyliżansu, a choć go ogarnia uczu­
cie obawy i jest mu bardzo zimno, znosi jednak 
wszystko ze znakomitym stoicyzmem, doświadcza­
jąc  pewnego rodzaju zadowolenia duszy, tak  dro­
giego każdemu Anglikowi, a mianowicie: cierpieć, 
znosić przeciwności, walczyć, ale nie ustępo­
wać.

Lecz za to dzieci angielskie nie są pociągające 
z powierzchowności. Nie posiadają one bystrości 
umysłu i słodkiego, pociągającego wejrzenia pol­
skiego dziecka, rozkosznego, miłego uśmiechu 
francuzkiego, czarnego, ognistego oka płonącego 
włoskiego chłopca, ruchów żywych i elastycznych, 
tych ostatnich tak  miłych dla oka. Jego blade, 
niebieskie oko, wyraża znużenie i niechęć, biała, 
przezroczysta cera twarzy, osłabienie fizyczne. Ale 
mylnym jest sąd taki. Dzieciak angielski przepę­
dza trzy czwarte dnia na powietrzu, ćwicząc się 
i hartując organizm. Nieustraszony, walczy 
z burzami i niewygodami, rozwijając się fizycznie. 
Niezwykle wybujały rozwój ciała uwidocznia się 
już w czternastym, piętnastym roku życia. Szero­
kie ramiona chłopca, wydatne piersi, żylasta dłoń, 
znamionują niepospolitą siłę; nierzadko się zdarza, 
że z bladego, delikatnego chłopięcia, wyrasta 
w przyszłości silny bohater, człowiek olbrzymiej 
woli i potęgi. Zawczasu go zaprawiają do trudów 
życia, nie szczędząc ani ciała, ani ducha.

(D alszy  ciąg nastąpi.)

DZIECI F A M  mm.
(O BR A ZEK  Z ŻYCIA MIEJSKIEGO)

P RZEZ

{Klemensa Junoszę.

(Dalszy ciąg.)

^jjli^zesław, który nigdy nie sympatyzował ze 
'“'^szwagrem, przerwał dość ostro.

— P an  Czesław — rzekł — potrafi myśleć o so­
bie, a w razie potrzeby i o innych.

— ślicznie, bardzo ślicznie!... ale jest to, właści­
wie mówiąc, deklamacya, która chleba nie da i gdy­
by pan Czesław nie ufał zbytecznie swoim wła­
snym siłom, a wobec starszych zachowywać się 
umiał z właściwym taktem...

— To co?
— To, przy protekcyi starszych — rzekł z naci' 

skiem — przy poparciu osób mających jakie takie 
znaczenie, mógłby na początek otrzymać jakąś 
skromną posadkę na drodze żelaznej i...

— Dziękuję za łaskę starszym i osobom mają' 
cym jakie takie znaczenie... moja droga inna jest-

— A h naturalnie, naturalnie! nikt się nie na­
rzuca — odpowiedział pan inżynier. — J a  szedłe® 
przez całe życie przebojem... dorabiałem się krwa­
wą pracą...

— I  niekrwawą protekcyą ojca — dorzucił Cze­
sław.

— Czesiu, Czesiu! — zawołała m atka z wyrzu- 
tern — bądźżeż uważniejszy.

— Pozwoli mama, że po tern co usłyszałem —' 
rzekł z godnością pan Adolf, cedząc każdy wyratf 
powoli — pozwoli mama, że mówiąc o interesach 
familijnych unikać będę wzmianki o panu Czesła,! 
wie.

— Ależ bo zawsze między wami coś jest—wtrą' 
ciła pani Jan ina — ja  nie pojmuję doprawdy...

— Ty moja żono, nie pojmujesz w ogóle wiel11 
rzeczy, ale to wiedzieć powinnaś, że nie mam p o ­
trzeby myśleć o człowieku, który mnie obraża 
Mam moje własne dzieci i obowiązki.

Czesław chciał coś odpowiedzieć i rozmo*9 
przybrałaby jeszcze drażliwszy charakter, gdy W 
nie wejście służącej, która przyszła oznajmić,  ̂
w kuchni czeka posłaniec.

Młody człowiek wyszedł i odebrał list, spójrz^ 
na kopertę i zbladł. Pod wpływem silnego wr*' 
żenią chwycił się oburącz za głowę, ale o p rz y tO  
mniał szybko i rzekł do służącej:

— J a k  się pani zapyta o mnie, to powiedz, 
odebrałem bardzo pilny list od kolegi, że *-us^ 
zaraz do niego pójść i zapewne dopiero za jak’5 
dwie godziny powrócę.

Skłamał, gdyż list nie był adresowany do nie#5 
i nie pochodził wcale od kolegi...

Wyszedłszy na ujicę, udał się prosto przed 
bie, nie patrząc na nikogo, potrącając przech5 
dniów, nie wiedząc dokąd i po co się udaje... P rz£ 
szedłszy kilka ulic, znalazł się w Alejach JeroZ0 
limskich i usiadł na ławce.

Wietrzyk nocny chłodził mu skronie, równo*' 
gę rozgorączkowanego umysłu przywracał... ^  
sław wyjął ów list fatalny z kieszeni i przypatu
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y a ł mu gig uważnie, przy bladem świetle la tarn i.
ie otw ierał koperty, nie czytał... P o  co m iał czy- 

ac, gdy samo dotknięcie wskazywało, że w tym 
Jscie do S tasi adresowanym, znajduje się pierścio­

nek...
Przeczuw ałem  to... przeczuw ałem  — szeptał 

8ani do siebie •— nie sądziłem  jednak  żeby ta k  n a ­
gle... w pierwszej chwili...

Owinął list s tarann ie  w papier, schował do kie- 
8zeni i pochodziwszy jeszcze trochę w alejach, po­
wrócił do domu. Był spokojniejszy już , z pierw ­
szego w rażenia ochłonął, a może też jak ieś posta­
nowienie powziął...

W szedł do salonu w tej samej chwili, gdy pan 
lnzynier powiedziawszy m atce dobranoc dodał j e ­
szcze.

O statecznie, m oja mamo, nie ma nieszczę­
ścia któregoby człowiek nie zniósł, jeżeli znosić 
Je musi; a co do biedy to pam iętajm y o tern, że są 
odzie stokroć od nas biedniejsi i żyją. E m ery ­

c k a  ja k a  tam  będzie to będzie, ale zawsze bę­
dzie. J a  m ając sam dość szczupłe mieszkanie, nie 
Oiogę wprawdzie mamy do siebie zapraszać, gdyż 
byłoby nam  ciasno, ale tu  w W arszawie łatw o bę­
dzie znaleźć jak ieś dwa pokoiczki w oficynie. D la  
mamy to dosyć, zwłaszcza gdy S tasia zam ąż wyj­
dzie. Oszczędność przedewszystkiem , tylko osz­
czędność. J a ,  oto naprzykład , oszczędzałem przez 
całe życie, zbierałem  grosz do grosza i dziś mam. 
M aturalnie nie tyle, żebym się mógł z kim dzielić, 
nlbo się bawić w jak ieś filantropie, ale nam  na 
czarną godzinę wystarczy, a po mojej śmierci, żo- 
na nie będzie potrzebow ała niczyjej laski. Zawsze 
81§ trzymam t ej zasa dy) że trzeba przewidywać 
i oszczędzać. W ziąłem  pannę bez posagu, z wy­
praw ką nieosobliwszą, ale tego nikom u nie wyma­
wiam i choćbym mógł dziesięć tysięcy razy lepszą 
partyę zrobić, jednak  godzę się z losem i pracuję 
iak mogę. Chciałbym  — dodał spoglądając na 
Czesława —  aby pewne, niezupełnie jeszcze doj- 
rzale umysły, naśladow ały ten  przykład. N o, ale 
dobranoc mamie, jak o  człowiek czynu muszę p a ­
miętać o swojem zdrowiu i chodzić na spoczynek 
Wcześnie, jeżeli nazaju trz  mam wstać rano. D obra­
noc mamie.

B an inżynier i jego m ałżonka oddalili się do 
i swego pokoju, m atka  także spać poszła, w salonie 
2ostał tylko Czesław i S tasia.

—  M oja droga —  rzekł Czesław, u jm ując s io ­
strę za rękę, ten próżny sam olub i b lagier, szano­
wny nasz szwagierek, pomimowoli wypowiedział 
Przed chwilą jedno  rozsądne zdanie, a m ianow i­
cie, że nie ma nieszczęścia, któregoby człowiek nie 
zniósł, jeźli je  znieść musi; tylko zapom niał je s z ­
cze dodać (o czem zresztą nie wiedział zapewne), 
Jeżeli człowiek ma silną wolę i serce kochające. 
By S tasiu  masz i jedno  i drugie. Ty potrafisz 
Walczyć z nieszczęściem?

— Czy ja  wiem? —  szepnęła.
—- O wiesz, jestem  tego pewny. Znajdziesz 

w sobie dość siły, gdy wspomnisz o tej nieszczęśli­
wej m atce, k tó ra  prócz nas dwojga nikogo ju ż  nie 
ma na świecie.

■— A  Janinka?!
— O na ju ż  oderwana od nas, moja S tasiu . Ma 

8wój dom, swoje dzieci, w nszcie ma męża do któ- 
rCgo woli stosować się musi, my więc dwoje m usi­
my być podporą dla m atki i pomocą nawzajem dla 
siebie. Czy ufasz mi siostro? czy będziesz wraz 
ze m ną odważnie walczyła z nieszczęściem?

S tasia  oparła główkę na ram ieniu bra ta , on uca- 
wał ją  i uścisnął serdecznie.

Tej nocy w mieszkaniu pana radzcy n ik t nie 
spał. Rozlegało się tylko w ciszy nocnej głośne 
chrapanie pana inżyniera, który słusznie dowodził 
niedawno, że człowiek szanujący swe zdrowie, po­
winien sypiać dobrze i wszelkich silnych wzruszeń 
unikać.

I I .

W  apartam encie zajmowanym niegdyś przez 
pana  radzcę Lubicza, uwijali się rzemieślnicy. M a­
lowali sufity, okna, naklejali nowe obicia, gdyż lo ­
kal ten w ynajął jak iś  k ap ita lis ta  semickiego po­
chodzenia, lubiący się otaczać zbytkiem  i ja s k ra ­
wym przepychem.

P an i Lubiczowa z Czesławem i S tasią , w ypro­
w adziła się od kw artału  i za ję ła  bardzo skromne 
m ieszkanko na Ogrodowej.

B yły tam  tylko dwa m aleńkie pokoiki i kuchen­
ka, a umeblowano je  resztkam i dawniejszych ru ­
chomości, k tóre w trzech czwartych częściach, 
w drodze dobrowolnych układów , zab ra ł za bardzo 
małe pieniądze pan Fichtencw ajg  i jego szwagier 
Rosenw ajn.

P a n  F ichtencw ajg  rozczulił się naw et przy tran - 
zakcyi i proponował S tasi, żeby jak o  osoba muzy­
kalna, daw ała jego córce lekcye na fortepianie, po 
czterdzieści groszy za godzinę.

P a n i radzczyni na tę propozycyą zrobiła wielkie 
oczy, ale S tasia  odrzekła bardzo uprzejm ie, że się 
namyśli i po jak im ś czasie da odpowiedź.

M ieszkanko na Ogrodowej było bardzo szczupłe 
ale czyściutkie, i przyjemne, przyzwyczajonej je ­
dnak do obszernych apartam entów  kobiecie, wyda­
ło się ciasną k latką, więzieniem. U skarżała  się 
na duszność, żaliła że nie ma ką ta  spokojnego, 
któryby wyłącznie tylko do niej należał. N ie  m o­
g ła  je j też dogodzić zgodzona do posług dziewczy­
na, niezdolna co praw da do żadnej roboty, ale też 
zadaw aluiająca się bardzo m ałem  wynagrodze­
niem.

Z  funduszam i zaś trzeba było się liczyć. R adz- 
ca nieboszczyk nie dosłużył całkowitej em ery­
tury  i wdowie po nim przyznano tylko czterysta 
kilkadziesiąt rub li rocznie. W obec drożyzny wiel­
kiego m iasta i wobec czasów ciężkich znaczyło to 
bardzo niewiele, tern bardziej, że przyzw yczajona 
do wykwintnego, praw ie do zbytkownego życia ko­
bieta, nie m ogła się odrazu pogodzić z tą  oszczę­
dnością groszową, bez której życie ludzi biednych 
byłoby niemożliwem.

Radzczyni naw et w biedę swoją wierzyć nie 
chciała; zdawało się że przez dawne stosunki 
i przez znajomości liczne, zdoła wyrobić Czesławo­
wi św ietną posadę, łudz iła  się, że S tasia  za mąż 
wyjdzie, że wreszcie zięć, m ający się tak  dobrze 
pod m ateryalnym  względem, chętnie z pomocą 
przyjdzie, a na  wypadek braku  natychm iast sam 
z propozycyą pospieszy.

Odwiedzała dawne znajom e domy, zapraszała  
do siebie, tłom acząc naturaln ie, że szczupłe m iesz­
kanko wzięła tylko chwilowo, dopóki lepszego i do ­
godniejszego nie wyszuka; żaliła  się na brak lokali 
w W arszaw ie, zwłaszcza porządnych, daw ała do 
zrozum ienia, że spodziewa się jakichś sukcesyi, 
k tóre  pozwolą je j znowu dom otworzyć i na d a ­
wną skalę go prowadzić...

Przyjm ow ano ją  wszędzie bardzo grzecznie, ale 
chłodno, z rewizytami nie spieszono. N a  prośby 
o posadę dla syna odpowiadano wymijająco, t ło ­
macząc że wszędzie kandydatów  pełno, że ludzie

skończeni, z kwalifikacyami wyższemi, po kilka la t 
wyczekiwać muszą, a  cóż dopiero studencik, k tó re­
mu właściwiej byłoby uczyć się i kursa kończyć, 
aniżeli na swoją rękę, samodzielnie już  pracować. 
Ten i ów przyrzekł, że pam iętać będzie i na tern 
się skończyło.

Do zięcia pisała także, na stan  zdrowia się sk a r­
żąc; donosiła, że lekarze zalecili je j za granicę do 
wód wyjechać, lecz chwilowy brak funduszów te ­
mu na przeszkodzie stoi. W yraża ła  przytem  n a ­
dzieję, że pan zięć, ja k  człowiek zamożny, a  przy­
wiązany do m atki, przeszkodę tę  usunie i chwilowy 
brak zażegna, m ając doskonałą ewikcyę w ewen­
tualnej posadzie Czesława, zam ążpójściu S tasi 
a  wreszcie w jak im ś wuju bogatym  m ieszkającym 
za granicą, a bardzo ju ż  schorzałym  i wieko­
wym.

P an  inżynier z odpowiedzią nie zwłóczył. N a ­
tychm iast odpisał, że nad zdrowiem m atki bardzo 
ubolewa, lecz nad swoje współczucie nic więcej 
ofiarować nie może. D odał przytem , że wskutek 
nadm iernej pracy sam  cierpi na powiększenie wą­
troby, że mu zalecono K arlsbad , co pociągnie za 
sobą znaczne koszta i wydatki... Przytem  dorzucił 
kilka słów o oszczędności, o potrzebie liczenia się 
z każdym groszem, o czasach ciężkich i oświad­
czył wyraźnie, że na jego pomoc m atka nic liczyć 
nie może. Z resztą , p isał w końcu, m atka ma 
em eryturę, na opędzenie jej potrzeb w ystarczającą 
aż nadto , a Czesław i S tasia  są ju ż  w tym wieku, 
że nie powinni być matce ciężarem .

P a n i radzczyni list ten odczytała kilkakrotnie, 
sp łak a ła  się nad nim, lecz ani Czesławowi, ani S ta ­
si nie wspom niała o nim zupełnie. Przez kilka 
dni na m igrenę się skarżąc przeleżała w łóżku 
i postanow iła więcej korespondencyi z zięciem nie 
wznawiać.

(D alszy  ciąg nastąpi.)
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(.1 J ęei mnie, starcze, tw a postać czcigodna, 

I  ten  l ia r t  s tali na  jasnem twem czole, 
Dyadem srebrzysty , ź ren ica  pogodna,
K tó ra  energię  wyraża i wolę.

Tobie więc s ta rcze  powierzyć coś mogę, 
Coś, co niepokój w duszy m ojej budzi; 
Czuję, że  możesz muie po jąć  niebogę, 
Tyś w życia d rodze  dużo widział lud z i .

Mnie wciąż niepewność uporczywa dręczy;
Gdy na świat spojrzę, wdzięcznie w niebios góry , 
, ,Nie sądź, że ludzi widzisz1*, wnet zadźwięczy, 
„T o  same gbtzy!11 szepcze głos ponury.

Więc ku niebiosom ślę codzieu py tan ie . . .  
Czy to  sen może, k tó ry  się rozw ie je ,
J a k  złudna F a ta  Morgana? 01 Panie! 
Oświeć mnie! Boże, daj j a k ą  nadzieję!

Człowiek j e s t  głazem? J a  tem u  nie wierzę! 
Świat taki piękny, słońca na nim tyle;
J a  lgnę do ludzi, ludzkość kochani szczerze, 
O! powiedz s ta rcze ,  powiedz, że się mylę!



A choć ten  zam ęt z duszy spokój płoszy,
Choć zdradnie wydrzeć chce mi w ludzi wiarę, 
Jedno tw e, starcze, słowo wnet rozproszy  
Widma, choć pełną goryczy mam czarę.

Pytam więc starcze, pow iedz mi, o! proszę, 
Czyś w życia falach, kędy choć, zdaleka, 
Napotkał kogoś, coby tęż potrosze 
Zasłużył na miano człowieka!

Helena Eos..

ODNALEZIONA.
P O W I E Ś Ć

Golo Raimunda.
P R Z E K Ł A D

Karoliny Szania-wskiej.

(D alszy ciąg.)

5 Marca. Bankructwo jednej z pierwszych firm 
zgubiło ojczulka, owoce tyloletnich starań, p rzepa­
dną bez śladu. Jes tem  pewna, że znajdzie siłę 
w moralnem przeświadczeniu, żebył uczciwym kie­
rownikiem, dobrym i sprawiedliwym panem dla 
swoich ludzi... N ie  żal mi straconego m ajątku, nie 
pragnę bogactw, lecz spoglądam z obawą na przy­
gnębioną twarz ojca...

7 M arca. Ojciec musi sprzedać fabryki, nie ma 
innego środka, ja k  mówi pan E isenbard t,  dyspo­
nent i przyjaciel od la t  dwudziestu. Jeżeli tylko 
ojciec zdoła uratować honor i pokrzepić nadwątlo­
ne zdrowie, może Bóg mi dozwoli stać się jego po­
ciechą. P os ta ram  się otworzyć mu nowy i skrom ­
ny ale przyjemny światek, zabiorę wszystko co mi 
w tern dopomódz je s t  w stanie, książki, stalugi, n u ­
ty i fortepian.

P isa łam  dziś do siostry. Biedna, rozpieszczona 
L u n ia  i jej szczęście zajdzie chmurami. Lecz mam 
to przekonanie, że zamiast się skarżyć i martwić 
tem ojca, będzie um iała  ograniczyć się w w yda t­
kach.

8 Marca. M iałam  burzliwą scenę z ojcem, lecz 
oszczędzić mu jej nie było można. Z  wielkiem 
przerażeniem dowiedziałam się od pana Eisen- 
hard ta , że ojciec mojego m ajątku do masy nie l i ­
czy i woli narazić na ostateczność, niż naruszyć tę 
sumę. Biedny, zacny ojciec, czyżbym na to mogła 
pozwolić! P a n  E isenhard t twierdzi, że temi pie­
niędzmi mogłabym zabezpieczyć ojcu wygodny byt 
do śmierci lecz wyznał mi przytem otwarcie, że ko­
sztem tej ofiary ccalę jego dobre imię. Honor jest  
życiem, a my oboje z ojcem umrzeć nie chcemy. 
Poszłam też zaraz do niego i wystąpiłam stanow­
czo, może za ostro cokolwiek wypowiedziałam mo­
ją  wolę, oświadczając bez ogródki, że majątku nie 
chcę, gdyż nie ma on dla mnie żadnej wartości, j e ­
żeli na  uczciwem naszem nazwisku pozostanie pla­
ma. Smutne to i bolesne przejście, drżałam jak  
w febrze, gdy biedny starzec wśród łkań  uległ mej 
woli! Było to gorzkie, ale skuteczne lekarstwo, do 
którego ojca gwałtem zmusiłam, wytłomaczę mu 
później, gdy wszystko się uspokoi. Passywa nie 
są tak  znaczne, może z pomocą tych pieniędzy un i­
kniemy bankructwa. Ojciec gniewa się na Eisen-

hard ta ,  dowodząc, że moja ofiara jes t  zbyteczną, 
gdyż jako  człowiek s ta ry  i złamany niedolą stracił 
zupełnie wiarę w przyszłość. Jeżeli nawet wszyst­
ko już przepadło czyż ta  najpełniejsza niezależność 
nie jes t  kosztownym skarbem?

18 Października. Gustaw napisał list bardzo 
rozpaczliwy, nieszczęścia następują  po sobie... 
w głowie czuję zamęt...

Uwierzyć trudno, a jednak  to prawda niestety! 
Jes tem  sama na świecie, nie mam już  ojca.

10 Grudnia. Ułożył się do snu wiecznego i spo­
czywa w familijnym grobie, obok matki, j a  mogę 
płakać, płakać bez końca, on tego nie widzi. Dzię­
ki ci Boże, że wśród tylu nieszczęść pozwoliłeś mi 
uprzyjemnić jego ostatnie chwile, wywołać uśmiech 
na pobladłe usta. Błogosławieństwo jego miłości 
uszczęśliwiało mnie bez granic. Rozmyślam o tem 
bez końca, opowiadam Luni, k tóra  potrzebuje t e ­
raz mojej pomocy, a jednak  ogarnia mnie uczucie 
smutku i osamotnienia, zdaje mi się, że nie mam 
dość siły na dalsze życie, które przejść muszę s a ­
ma jedna.

14 Grudnia. P a n  E isenhard t  okazał się p raw ­
dziwym przyjacielem, podjąwszy się trudów j a ­
kie śmierć za sobą wiedzie. Cicho teraz w do­
mu i smutno, a  tyle interesów do załatwienia!

E ab ryka  będzie sprzedana, tymczasem ustano­
wiliśmy odpowiedni zarząd. Z da je  mi się, że pan 
E insenhard t kupi j ą  do spółki ze swym teściem.

20 Czerwca. Jes tem  już  stanowczo zdecydowa­
ną wyjechać z kra ju ,  gdyż trzeba się poddać ko­
nieczne ści. Dziwni ci ludzie, aby smutnemi uwa­
gami nie dać mi uczuć bolesnej zmiany naszych 
stosunków, unikają  mnie wszyscy, jak  gdyby 
umyślnie. A  jednak  chcę koniecznie zużytkować 
zdolności, jakiemi mnie Bóg obdarzył, chcę praco­
wać i zabiorę z sobą Sabinę, wynajmę mieszkanie 
tak  wielkie by pomieścić mogło fortepian i stalugi.

Mój niewielki kapita ł,  jaki pozostał po ukończe­
niu rachunów wynoszący ledwie siedmnaście tysię­
cy poszedł na spłacenie d ługu , który Gustaw za 
kogoś poręczył. Dzięki Bogu, że ojciec tego nie­
szczęścia nie doczekał. L u n ia ,  moja droga bie­
dna Lunia , nie chciała przyjąć tej małej pomocy, 
drobna to sum a w porównaniu z posagiem jak i jej 
ojciec udzielił.

W idząc jednak, że mi je s t  bardzo przykro, bo 
czyż mi wolno dzielić ich troski, przyjęła po d łu ­
gich prośbach. W idzę  jednak, że moja siostrzycz­
ka  musi zmienić tryb życia i zastosować się do no­
wych warunków. Z aprasza  mnie do siebie, lecz 
wrodzone uczucie niezależności kładzie tu ta j s ta ­
nowcze veto. Odpowiedziałem też otwarcie, że 
trudno mi będzie wyrzec się własnych upodobań 
i zwyczajów i zastosować do ich domu. Wolność 
osobista jest  dziś jedyną moją własnością i rozstać 
się z nią nie mam siły- 2  całego serca podzięko­
wałam siostrzyczce za jej gościnność.

Nie pojadę nawet tam, gdzie ona mieszka, m u­
szę się usunąć jak  najdalej. Ze względu na moją 
przeszłość, nikt tu ta j  nie śmie ofiarować mi za 
obraz pieniędzy, które mi się najsłuszniej należą, 
chociaż wiem, że robota je s t  dobra, gdyż na wy­
stawie zwrócił powszechną uwagę. Gdy chciałam 
dawać lekcye rysunków, rodzice nie umieli rozma­
wiać ze mną o zapłacie dla której przecież do nich 
się biorę. W iem, że w kółku znajomych Luni, by­
łoby zupełnie to samo.

29 Czerwca. O sta tn ia  noc pod rodzinnym d a ­
chem. Pożegnałam ojczystą siedzibę i ludzi, do 
których przywykłam od dzieciństwa. Mam przed

sobą drogę długą, mozolną, a nieznaną, tłumię łzy 
i żal, aby rzeczywistości śmiało spojrzeć w o czy -  
Dalej, w imię Boże!...

Dzielna kobieta! —  szepnął Erwin — co za siła 
i spokój ducha, niejeden mężczyzna mógłbyjej po­
zazdrościć.

Brakowało tu taj tak  wielu kartek, iż wątpić nie­
podobna, że dalsze notatk i pisane były w rok po­
tem.

30 Czerwca. Gdyby kogo obchodziły moje losy, 
pewnoby się zdziwił i pomyślał, że jestem wielką 
grymaśnicą, że w tak  krótkim czasie, trzeci już  raz 
zmieniam mieszkanie. A  przecież wcale wybre­
dną nie jestem i do mojej osoby doskonale można 
zastosować przysłowie: Nie to piękne co piękne, 
lecz to co się podoba.

Nowe moje gniazdko nie odznacza się komfor­
tem, lecz sądzę, że mi dobrze w niem będzie. Nie 
znam nic milszego nad cichy, wygodny kącik w któ­
rym, po trudach dnia, odpoczywa się z rozko­
szą!...

1 Lipca. D o mego mieszkanka z ogródkiem 
szczęście zawitało. P iękny  początek! Sprzedałam 
obraz i zyskałam nową uczenicę.

2 Lipca. K to  w piątek skacze ten w niedzielę 
płacze, rzekła córeczka gospodarza, słysząc moją 
wesołą piosnkę. Nie omyliło się dziewczątko! Ju ż  
po pieniądzach. Nie pozostało z nich ani grosza. 
Biedny Gustaw  poniósł ciężką stratę. Jeden  
z feldfeblów uciekł zabrawszy kasę, a on będzie 
teraz musiał za to płacić.

L un ia  jes t  w rozpaczy, gdyż nie mają  funduszu 
na pokrycie szkody. Pieniądze przyszły mi w sa­
mą porę, na szczęście liczba uczenie ciągle wzrasta 
lekcyi coraz więcej, mam także jeden papier p ro­
centowy ..

Gdy to wszystko zrealizuję, biedna L unia  odzy­
ska spokój, Gustaw zapłaci co należy. Miło jest 
dopomódz ukochanym...

6 Lipca. Wszystko już w porządku. Wysłałam 
pieniądze i nie mając dziś lekcyi korzystam z p ięk­
nego dnia i przepędzam go w ogrodzie. Lunia  
ubolewa nade mną, a j a  się śmieję. Co robiłabym 
przez dzień cały, mając tyle wolnego czasu, bez 
obowiązków i pracy? Zaprzeć się samej siebie 
i wejść do obcej rodziny? Nie! nigdy! nigdy! wów­
czas możliwem mi się to wydało i słodkiem, kocha­
łam  wtedy pierwszy i ostatni raz w życiu.

18 Grudnia . Pomiędzy znaczną liczbą przyje­
mnych znajomości, mniej sympatycznych także mi 
nie brakuje. P an i  jenerałowa von Leist spytała 
mnie znowu dzisiaj, choć w przeszłym tygodniu 
musiałam jej odmówić, czy po lekcyi z ich n a js ta r ­
szą córeczką, nie chciałabym iść z młodszemi 
dziećmi na spreer.

— Słyszałam — rzekła z przekąsem — że pani 
masz bardzo ładne  mieszkanie, elegancko urządzo­
ne... W ogólności przyznasz pani sama, artystki 
nie pozwalają sobie na podobny zbytek, nie trzy­
mają wspaniałych apartamentów, ani sługi, d late­
go też ośmielam się zapytać, czy zajmujesz się p a ­
ni malarstwem z zamiłowania, czyli też z potrzeby?

M iałam  wielką ochotę roześmiać się głośno z tak  
niepowściągliwej ciekawości.

— Przepraszam  —  odrzekłam najspokojniej 
w świecie — jestem przyzwyczajoną żyć wygodnie 
i staram  się, aby mi nie zbywało na niczem.

Pan i była obrażoną, żal mi jej szczerze, ale do­
prawdy, ciągłemi pytaniami, które są coraz mniej 
dyskretne, zmusiła mnie do tak  stanowczej odpo­
wiedzi. Spodziewam się zupełnego zerwania, lecz 
żałować tego nie będę.
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5 Stycznia. Poznałam  dziś prześliczną panien­
ki która chce zostać moją uczenicą. Z  pierwsze­

go widzenia nie mogę jeszcze wnosić co to są za 
ludzie, lecz ich propozycya i warunki były wypo­
wiedziane po kupiecku, co pod wieloma względami 
łe8t dla mnie dogodne.

Młoda panna przypomina mi Lunię, tak  jest 
f i lu tka ,  ma jednak  czasem w spojrzeniu coś tak  
Piwnego, czegobym określić nie była w stanie.

Piękność wywiera silny urok na mnie brzydką.

k;
Na tem, z wielkim żalem Erwina, kończyła się 

8!ifżka, nie było już  ani jednej kartki.
Kto ona może być ta  brzydka? Śpiewaczka, któ- 

ra zajmowała w hotelu sąsiedni pokoik to pewne,
ecz jakim sposobem dowiedzieć się o je j  nazwisku.\i
Wczoraj, przed ogniem, nikt tego nie wiedział, 
a dziś, gdy wszyscy rozbiegli się po mieście, wiele 
°sób wyjechało, a gospodarz i służba m ają tyle 
utrudnienia, któżby chciał szukać nieznajomej da- 

Trudno się łudzić, wszelka nodzieja zupełnie
®tracona.

M^stał i spojrzał na  zegarek. Była  już prawie
kółnoc.

'— Słyszałem — szepnął w duchu — że młodzi 
2apaleńcy, są w stanie błądzić po świecie za obra­
s t a  który przedstawia piękną kobietę i szukać 
f’ryginału, ja  będę chyba pierwszym, który goni za 
^zydką. A  jednak, gdybym j ą  mógł znaleźć, 
^łożyłbym je j  hołd najwyższego szacunku, jak i się 
f d nas kobiecie należy.

I I I .

Cudowny pomysł dla malarza holenderskiej 
Szboly, która z prawdziwem mistrzostwem podobne 
^ ra z k i  traktuje... W  bogatej komnacie przed 
Zwierciadłem, stoi urocze dziewczę i wpina w jasne 

różę wyjętą przed chwilą z dużego pudła  sztu- 
Czilych kwiatów.
. Promień słońca pada złocistą falą na twarz 
1 ^łosy młodej piękności, u jej stóp w malowni- 
tzytu nieładzie leżą pojedyncze listki zdeptane już 
^S te ty .

Na twarzy mężczyzny, który ukazał się we 
^wiach prowadząc pod rękę poważną matronę, 

°dbił się wyraz podziwu, aż nadto widocznie.
Cofnął s ię jakgdyby olśniony, ujrzawszy w zwier- 

tl&dlo śliczne rysy dziewczęcia i dopiero po chwili 
*a°łał nad sobą zapanować.

Czy wiesz Hortensyo, kogoci tu  prowadzę?— 
J^ ta ła  pani. — Cofnij się pamięcią bardzo, bar- 

daleko, a może zgadniesz.
^ywy rumieniec wystąpił na piękną twarzyczkę 

C ie n k i  zmieszanej trochę, uspokoiła się jednak  
kjże samej chwili.
~~~ W racam  pamięcią do dziecinnego pokoju — 
e*Na z wdzięcznym uśmiechem, a serce moje 

Saduje, że to Erwin.

^°d a ła  mu obie rączki, młody człowiek przyci- 
^  je do ust.

j W itaj nam na ojczystej ziemi, witaj w ro- 
^ t t e m  gnieździe —  dodała po chwili z błyszczą- 
^  Wzrokiem.

v ^ Czy poważnego młodzieńca strzeliły jasnym
    J _________ ________1 L  ’ T7 1Y1 Wcfa.

— Wybacz, że cię tak  nazywam, lecz w moich 
wspomnieniach nosiłaś zawsze ten tytuł, moja 
Hortensyo, serdecznie ci jestem wdzięczny. Two­
je  powitanie trafiło mi prosto do serca, tem bar­
dziej, że nie znajdę już  wszystkich, z którymi się 
żegnałem.

— Tak, tak, brakuje  mego ojca, a tobie jeszcze 
więcej dziadka — dodała lekko wzdychając— lecz 
będziemy się s tara ły  zastąpić tych, co nie żyją. 
Uważaj nasz dom za swój własny.

Erw in  spojrzał z uwielbieniem w oczy pięknej 
panny.

— Nie wątpię, że łatwo mi to przyjdzie, chociaż 
zdziczałem trochę na obcej ziemi — rzekł ze zwy­
kłą  prostotą. — Bądź co bądź serce pozostaje wra- 
żliwem; na urok stron ojczystych, wierzaj mi, że 
biegłem tak  prędko i śmiało, ja k  gdybym bywał 
tu  codzień. A  jednak  czternaście la t  przeszło wy­
szedłem poraź ostatni'. ,. Instynktowo, z przyzwy­
czajenia wbiegłem na  schody, dopiero wyczytaw­
szy na drzwiach obce imię, przekonałem się, że to 
nie jes t  dawne rodzinne gniazdo.

Pan ie  zamieniły żywe spojrzenie, którego E r ­
win wcale nie spostrzegł, a czoło Hortensyi zaszło 
maleńką chmurką. B yła  to jednak  chmurka prze­
lotna, która  ustąpiła  przed słońcem i młoda panna 
zapytała  z uśmiechem na ustach:

— Gdzie? tam na górze... Czyż nie wiedziałeś, 
że nie ma już dziadunia?

—  Wiedziałem, że umarł, lecz serce wiodło 
mnie do ciotki Karoliny, która dzięki Bogu jeszcze 
żyje.

— I  do niej naprzód iść chciałeś? — spytało 
dziewczę dąsając się uroczo. Wiesz, że stanę się 
zazdrosną i przyjdę do przekonania, że nie zech­
cesz uważać się tu ta j  j a k  u siebie, ponieważ mil­
szą ci jes t  obca osoba, nad najbliższych kre­
wnych.

— Ona nie jest  obcą, to moja przyjaciółka, p ra ­
wie m atka  — dodał z powagą—wiedziałabyś o tem 
gdybyś była cokolwiek starszą, ja k  ztąd wyjeżdża­
łem. W yprow adziła  się, lecz pewno mieszka 
w mieście.

— N a  Maryensztadzie objaśniła pąni von Mers* 
dorf, to bardzo piękne przedmieście. Uważam, że 
od śmierci dziadka powodzi jej się wcale dobrze, 
choć wiem przecież, że była zupełnie biedną, przy­
szedłszy do służby.

Erwin chłodnął stopniowo, serdeczne uniesienie 
zaczęło stygnąć.

—  W ięc  wy to tu ta j służbą nazywacie? — za­
pytał z goryczą. —  W moj,em przekonaniu, wyo­
brażałem sobie zawsze, iż opieka nad chorowitym 
starcem i nieznośnym chłopakiem, do miłosiernych 
uczynków się liczy. Cieszy mnie, że j a k  uważasz 
ciociu, zacna ta  kobieta znajduje się w dobrych 
warunkach. Powiedziałaś jej zapewne, że po 
śmierci dziadunia będzie moim obowiązkiem za­
bezpieczyć od niedostatku jej s tare lata.

P an i  von Mersdorf wzruszyła ramionami.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

KORESPONDENCYA Z WŁOCŁAWKA.

. ^ 'eniem, serdeczne powitanie na samym wstę- 
J‘ e  d <  

ość.
djj ,^° domu i ojczyzny, sprawiło mu wielką ra-

M iasto nasze nie należy do tych, k tóre  fanatycz­
ny konserwatyzm, niby mur państwa Niebieskiego, 
oddziela od świata i 19 sto wiekowych pojęć. P rze­
ciwnie, śmiało podążając naprzód, lubo samodziel­
nej twórczości przyznać mu nie można, sztuki n a ­
śladownictwa i niezłego od wzory wowania zaprze­
czyć trudno.

Słaba to strona nasza, chwytanie obczyzny 
w różnych formach i postaciach — na tym punk­
cie nie przestajemy być wiecznemi wnuczętami 
zgasłych protoplastów. Łyżwiarstwo to, nabytek 
z Norwegii i Szwecyi, twierdzą niektórzy — Nim 
gonitwy zwabiały na popisy wyścigowe Europę całą 
wyjąwszy Turcyą, Y ach t  kluby i wszelkie inne zro­
dziły się we mgle nad Tamizowej stolicy. Czemuż 
my więc nie mamy robić co robią inni, nie być 
dżokejami, cyklistami, yacht-klubistami i nie ba­
wić się. gdy inni Się bawią? Niby to W łocławek gor­
szy od Warszawy, a ta od Londynu, Londyn zaś 
od Filadelfii!

Zimową porą mieliśmy wielką ślizgawkę na 
Zgłowiączce. Powiewały pstre bandery, t rę b a ­
czom usta  przymarzały do instrumentów, nosy 
i twarze pod groźbą odmrożenia przypominały ko­
lorem paprykę, to jednakże nie przeszkadzało łyż- 
wiarkom do łam ania  nóg i wybijania kości ze s t a ­
wów. Wyścigi na lodzie z szermierzami płci mgz- 
kiej, to więcej jak  emancypacya, to heroizm!

W porze letniej wioślarze różnego wieku i s tanu , 
począwszy od urzędników aż do ludzi twardej 
pracy rąk, postrojeni w liberyę i trykoty wywijają 
wiosłami z zapałem godnym lepszej sprawy. Roz- 
entuzyazmowani bochaterzy łódek, nie pomnąc że 
dłoń ich męzka nie do wiosła jedynie stworzona, 
kaleczą swe ręce, a gdy pot wysiłku zlewa im sk ro ­
nie, wmawiają w siebie wyrabianie siły fizycznej. 
Przekonaliśmy się jednakże że teorya rozmija się 
tu  z praktyką...

Niech nam wolno będzie zapytać, jaki cel ma 
stowarzyszenie włocławskich wioślarzy?

Przecież w wieku cywilizacyi i postępu, mamy 
prawo wołać o cele podniosłe, szersze, szlachetne 
i gardzić bezcelowością wykazującą nicość moralną 
i umysłową. Nie chcemy przypuszczać, aby pol­
scy wioślarze zużytkowywali siły rąk  dla zabawy 
tylko. D otąd  uważani jesteśmy za naród poważ­
ny, stowarzyszenia pracujące nad wymysłem zabaw, 
w czasach tak  okropnie ciężkich, wepoce walki
0 byt, w dniach gdy rodzin tyle marnieje w darem- 
nem wyszukiwaniu pracy, a wypadki samobójstwa 
z nędzy są na planie dziennym, pomysły zabaw
1 składek na obiady i fikcyjne sesye rzucają  cień 
na godność naszą. Nie bierzmy za godło za b a ­
wy — kłamanemby było one i świgtokradzkiem. 
Czyż mało pochłonęły grosza owe łodzie, przystań) 
urządzenie klubu, to uliberyowanie, te barw ne 
kostyumy? Czyż te kołyszące się na falach gondo­
le nie zbyt dotkliwie zakołysały wygodę i spokój 
nie jednej rodziny?

I  cóż, pytamy skorzysta ludzkość z tych regat, 
korowodów i zabaw na Wiśle? Może szpital Św. 
Antoniego, Ochronka dla dzieci, niezamożni ucz­
niowie? Może ta  nędza losowa co żebrać nie umie, 
lub niedołężna starość co już  pracować nie mo­
że? Może otworzycie instytucye dla tych, bla­
dych kwiatków na  b ruku  wyrastających, tyle sie­
rot tułających się po ulicach, dla których przed-



wczesna, bezratunkow a nędza je s t ska łą  T arpejską  
unicestw ienia moralnego.

Podzwignięcia z ruiny potrzebuje k a ted ra  nasza. 
S ta ra  to św iątynia wr. 1340 wzniesiona przez bis­
kupa kujawskiego M ichała z Golańczewa. Gdy 
Czesi z K rzyżakam i i Szwedzi k raj nasz łupili, za ­
b rali bogaty skarbiec mieszczący szczerozłote na­
czynia i drogocenne pam iątk i narodowe. N ic więc 
dziwnego że kościół 5 cio wiekowy wymaga po­
dzwignięcia bezzwłocznego by nie pow tarzały się 
w ypadki podobne temu, gdy zaw aliła się posadzka 

kaplicy M atki Bożej w czasie nabożeństwa. P ow a­
żny ten  gmach ozdobiony zewnętrznie dwiema wie­
żami, nową pokryty blachą, wewnątrz zasnuty od­
wieczną pajęczyną i dawnej pozbawiony ostenta- 
cyi, sm utne robi wrażenie. Podobnego dośw iad­
czać musi tu rysta  m arzący na  ru inach Palm iry  
i łam iący dłonie wśród zapleśniałych arcydzieł 
Berninich, Palladiów , i. t. cl. U patru jem y tu  d a ­
rem nie kom pasu zkonstelacyam i który w darze zos­
taw ił rodak nasz astronom  K opern ik  —  K iedy 
i czyja ręka usunęła tę  pam iątkę, nie wiemy.

Odwróćmy oczy od łzaawych obrazków a spó j­
rzm y jeszcze na  społeczność włocławską męzką. 
Bohaterow ie nasi suszą sobie głowy by nową stwo­
rzyć zabawę, spodziewać się więc możemy że ry n ­
ki nasze zam ienią się wkrótce na P u e rta  del Sol 
lub P rado , a nadwiślańscy hidalgowie przyklaski­
wać będą walce byków z ogródka p. Szachulskiego 
zrobiwszy Colizeum i zło tą  arenę dla gladyatorów 
W łocław skich. D o alektryjonom achii K ujaw y 
dostarczą kogutów... A le  wpośród tego, miasto 
m a ludzi poważnych nauką, prom iennych wiedzą, 
bogatych talentem . W śród tej ludności frymar- 
czącej i bawiącej się, są A spazye, są hum aniści, 
żyje twórca Salw atora, ten sam co ta k  uroczo nap i­
sał Sen odrodzenia, Sulam ity i inne poem ata.

M am y więc prawo upomnieć się o zabawy po­
ważniejsze i koniecznie cel wyższy m ające. T ea tr 
z P oznan ia  nie cieszy się powodzeniem — brak 
m u gwiazdy scenicznej, co przedtem  błysnęła... 
skandalem .

Paulina Biernacka.

Z A B A W Y  DLA D Z I E C I
NA W YSTAW IE HYGIENICZNEJ.

P ochy lając  czoło przed wystawą, jako dziełem 
ze wszechmiar pożytecznem, a dźwigniętem dobrą 
wolą i p racą ludzi prywatnych. Pochylając czoło 
przed ich zacnemi usiłowaniam i, pozwolimy sobie 
jed n ak  rzucić słówko, z powodu zabaw dla dzieci, 
urządzonych na placu wystawy.

Zabaw y te, wprowadzone w Zwierzyńcu, a  zimą 
przeniesione do T attersa lu , żywo już  przed rokiem 
zajm owały opinię i prasę. Przedsiębiorstwo jednak  
prowadzone celem zasilenia kasy ogrodu Zoologi­
cznego, nie daw ało się zbić z to ru  nieprzychylnemi 
uwagami. P ism a mówiły o szkodliwości tych ro­
zrywek źle prowadzonych i dem oralizujących umysł 
dziecięcy, pociechy zaś nasze hasa ły  dalej, bawiły 
się, tłum nie zgrom adzały, aż wreszcie... zawędro­
wały do T attersa lu . Ż e nie urządzono w tym  osta­
tn im  to taliza to ra  małego chociażby o pierniczki, 
to  mnie dziwi. W szak w ujeżdżalni nikogoby to 
zdumieć me mogło, a co za sposobność do rozw ija­
n ia  w m łodziutkich um ysłach, żyłki ku  zgrywaniu

się i sportowi, tej istnej podporze k ra ju , tem u 
szczytowi upodobań arystokratycznych.

Wobec wadliwego kierunku zab aw i coraz silniej 
odczuwanej potrzeby tychże, nic dziwnego, iż Z a ­
rząd  W ystaw y hygienicznej chciał s te r ich ująć 
w swe ręce. N ajpierw  środek to przyciągający 
publiczność, k tó rą  słoty i tak  już  dość odstraszają: 
powtóre należało dać wskazówkę, ja k  właściwie 
zabawy tak ie  prowadzone być m ają.

Pierwszem u warunkowi stało  się w zupełności 
zadość, bo przecież panem  ed circenses to  okrzyk 
który na wzór starożytnych Rzym ian, zgłodniałym  
chleba i uciech W arszawianom , wiecznie się na usta 
wyrywa. D rug i pozostawia nieco do życzenia.

N apróżno szukalibyśm y tu  dzieci, k tóre ze swo­
bodą i zapałem  właściwym swem wiekowi, m yśla­
łyby o zabawie z towarzyszami, a nie o... widowi­
sku dawanem dla  galeryi. Dzieci nie mamy tu  
prawie. M iejsce icb, zajęły m ałe kobietki i mali 
panowie. D robne te wzrostem damy, „wdzięczne 
ja k  sarenki" w edług słów pewnego reportera, który 
o m ało nie dodał w zapale: „rzucające na publikę 
w ejrzenia płochliwej gazelh” otóż te nieletnie ka- 
rykatu rk i osób dorosłych, wysznurowane, wystrojo­
ne, wyświeżone, wygięte, przesadne, pozbawione 
swobody ruchów, m ają wykonywać pewne w skaza­
ne ewolucye gim nastyczne. A leż to niedorzeczność 
wobec szat krępujących, które im się zaledwo ru ­
szać pozwalają. Połowa tych panienek, ma tak ą  
minę, ja k  gdyby się poprostu pokazać i sukienkam i 
swemi pochwalić chciały.

Pow ie mi kto, iż kom itet W ystawy nie ubiera 
tych dzieci. Św ięta prawda! A le  skoro istn ie ją  
m atki, które na  tym punkcie zrzekły się zdrowego 
rozsądku, czyżby kierownicy zabaw hygienicznych  
przypom nieć im go nie mogli, ogłaszając iż tylko 
dzieci w skrom nych, codziennych, niekrępujących 
ich sukienkach, do w spółudziału w rozrywkach do ­
puszczane będą?

Pozw alam  sobie m niem ać, że byłoby to o wiele 
bygieniczniej i d la zdrowia i dla ducha, owej nie- 
szczęśnej dziatwy, k tó re j pomimo krytycznego 
położenia całego k raju , nieopatrzni wychowawcy, 
koniecznie ziarno lekkomyślności do duszy rzu ­
cają.

W drapyw anie się na słup, w celu zdobycia n a ­
grody, to także chyba środek wątpliwej padago- 
gicznej wartości. Sądziłem  na razie iż m ały zwy­
cięzca zdejmie z tam tąd  butelkę ratafii i strój wza- 
m ian za ten , k tóry  przy  włażeniu z konieczności 
podniszczył. Paczka pierniczków  umieszczona 
u  góry, przypom niała mi w porę, że nie jestto  
dzień W ielkanocy święcony w ten sposób zwykle 
na Ujazdowie.

J u ż  to jakkolw iek nie przeczymy zbawiennego 
wpływu zabaw dobrze kierowanych na zdrowie 
dziecka, jakkolw iek wiemy iż na  Zachodzie uw a­
żają  je  za znakom ity czynnik wychowawczy, n ie ­
mniej p rzyznają , iż to  zbytnie oswajanie dzieci, 
szczególniej dziewczynek, z publicznymi popisam i 
wobec ciekawej galeryi, to  przyuczanie ich do 
łatw ego zabierania znajomości z całem kołem 
nieznanych sobie rówieśników, niezbyt przem awia 
do mego przekonania. P o  co w nich zacierać 
przedwcześnie ten puszek skrom ności i wstydli- 
wości, k tó ra  m łodziutkiej dzieweczce nie powinna- 
by pozwolić na prezentow anie ruchów swych i zgra- 
bności, wobec setek ócz obcych? N ie myślę tu  
bynajm niej głosować, aby je  pozbawiano zdrow e­
go rachu  i zabawy; broń Boże! Czy nie lepiej by­
łoby wszakże, gdyby sta rsze  panienki wyłączono 
z ćwiczeń gim nastycznych, a skrom nie ub rane  
przeznaczano do g ier towarzyskich, tak ich  np.

ja k  krokiet, i t. d. w których pewna kombinacy9 
rach u n ek  i po trzeba ciągłej uwagi, rozwija umysł 
ruchy, a  równocześnie ogran iczając partyę 
k ilku tow arzyszek, zm usza dziewczynki do zajęci* 
się w yłącznie g rą , a  nie otoczeniem.

Z w racając tem i kilku słowami uwagę na  wadi1' 
we szczegóły, jak ie  nas uderzyły na razie, nie &T 
ślimy bynajm niej potępiać ogólnego znaczen? 
zabaw hygienicznych. Przeciw nie, powodzeń'9 
ich i racyonalne kierownictwa ta k  nam  leży o* 
sercu, jak  b rak  książek dla młodzieży, b rak  nic 
dający się zapełnić, z którym  wychowawcy, ter*2 
szczególniej podczas wakacyi, dających dziecio111 
czas do czytania, ciągle walczyć muszą.

N. K.

S S f

Statystyka występku.

Główne biuro statystyczne we W łoszech, wydał 
bardzo ciekawe dane o rodzaju  i liczbie prze* 
tępstw  w różnych państwach. O kazuje się mi 
innem i, że najwięcej zabójstw  wypada na Włocb)'< 
mianowicie 8 ,12  na sto tysięcy mieszkańców. Dfl*' 
gie miejsce pod tym  względem zajm uje Hiszpan? 
(7,83), trzecie zaś W ęgry (7,60), N ajm niej zabójst 
w ydarza się w Niemczech (1,11) i A nglii (0,60). ^  
to w rubryce „pobicia i rau “ palm a pierwszeńst*^ 
należy się A ustryi: 248 osądzonych na 100,00< 
mieszkańców. D rug ie  miejsce potem zajmuj9 
B elgia (177), a trzecie W łochy (162). I  pod ty1? 
względem A nglia zajm uje ostatn ie miejsce (7,1- 
na 100,000 miesz.) Dziwne to, że w dwóch kr*' 
jach , uchodzących wogóle za bardzo m oralne, w/’ 
darza się najw iększa ilość przestępstw  przeciw ifl° 
ralności. 1 tak  w Belgii przypada 15,11 os4 
dzonych na 100 tysięcy mieszkańców, a  w N ie? 
czech 14,03. D alej następują: F ran cy a  (9,77 
A u stry a  (9,18) i W ęgry (6,52). W łochy w tej rl1 
bryce zajm ują podrzędne miejsce (3,77), jeszcze u35 
ralniejszą od nich wbrew rozgłośnym relacy0* 
„P all M all G azette", okazuje się A nglia (1,70^ 
A le za ideał uosobionej moralności należy uważ* 
H iszpanię (0,95). W  H iszpanii też najm niej kr9 
dną (56 wyroków za kradzież na 100 tysi§c 
mieszk). K rajem , gdzie najwięcej k radną . * 
N iem cy (222), po nich następu ją  W łochy (1& 
potem A nglia  (147 wyroków na 100,000 mieszł 
Cyfry powyższe oczywiście zdają  się potw ierdź 
znane uogólnienie d ra  O e ttin g en a , że liczba zbff 
dni gw ałtownych, ja k  m orderstw a i rozboje, w $  
nej miejscowości bywa w odwrotnym stosunku 
liczby przestępców pospolitszych, ja k  złodziejst^  
oszustwo, niedotrzym anie umów i. t. p. Je d n a  tJ 
ko A nglia pod obu względami w statystyce 
stępstw  zdaje się zajm ow aćpozycyę wyjątkowo & 
da tn ią , lubo właśnie A nglia najwidoczniej prze 
nać nas może, jak w teg o  rodzaju uogólnieniach 
leży być oględnym. K tóż np, nie wie, że w Ani 
istnieje zwyczaj boksow ania się, że zatem  wypu? 
pobicia należą tam  do nader pospolitych, taki 
nie zw racają wcale uwagi policyi. Z resz tą  i to 
leży uwzględnić, że cyfry ze sta tystyk i moralno1’1'1 
nietyle są  istotnym  wyrazem liczebności pri!| 
stępstw  danej kategoryi, ile są funkcyą tak 'c 
zmiennych, ja k  pogląd ze stanow iska danego 
deksu na istotę i cechy przestępstw a, ja k  czujn? 
policyi i surowość opinii publicznej, reprezent0*̂



nei przez sędziów. Nakoniec, gdzie organa poli­
s h  prokuratorya i opinia publiczna mają do czy­
nienia często z wilkiemi zbrodniami, tam drobne 
Przestępstwa częściej uchodzą płazem ,, chociażby 
1 były dość liczne, wprost wskutek znanego prawa 
h8ycho-fizycznego, że siła wrażenia jest względną.

W I A D O M O Ś C I

2 p i  mu\ p r z e p y  i z obczyzny.

1 'lY ied y  u nas, a podobnp na stałym lądzie ca­
łej Europy, w końcu słonecznego miesiąca 

Czerwca, kulimy się oglądając za ciepłem ubra­
niem, w Anglii dokuczają mieszkańcom tak  wiel­
c e  upały, że w cieniu ciepło dochodzi do 30 sto­
pni, skutkiem których w wielu miejscach aż za­
mieszono roboty mularskie i term in wielkiej para­
dy wojskowej odroczono.

Europa także prawie cała i my z nią naturalnie, 
Moknie w deszczowych upustach ciągle się nad nią 
otwierających, tymczasem o zupełnym braku desz- 
nzu w innych stronach, wiadomości nadchodzą 
Przerażające.

Oto co donoszą z dalekiego Wschodu:
Straszna nędza głodowa, powstała skutkiem 

niepamiętnej, a długotrwałej suszy, dziesiątkuje 
iudność Azyi Mniejszej. Najsrożej dotknięta jest 
prowincya Adana, gdzie w 20-stomilowym promie­
niu pola i łąki podobne są do piasczystej pustyni. 
Zbiór bawełny, przedstawiający dla miejscowej 
ludności dochód 800,000 funtów tureckich rocznie, 
^uiszczony, winnice wyschły, a 100,000 wyrobni­
ków zajętych zwykle przy żniwach, pozostało bez 
Pracy a zatem i środków do życia. Liczne zamo­
żne rodziny od kilku tygodni już żywić się muszą 
samym chlebem. Porta  wysłała do Adany komi­
k ę  w celu zbadania stosunków na miejscu i roz­
poczęcia akcyi ratunkowej.

Ciekawa rzecz, jak  wielkie klęska przybierze 
r0zmiary, zanim członkowie komisyi raczą się na­
myślić, naradzić, zdecydować, wybrać w podróż 
* Wreszcie zjechać na grunt aby nic nie zrobić 
a coś zyskać koniecznie.

Niedawno pisma codzienne w Petersburgu, po­
mieściły wiadomość z kroniki sądowej, o sprawie 
bardzo skromnej, a wielce ciekawej w rozwiązaniu. 
% li państwo X . i mieli mamkę do dzieciny swej 
tylko co na świat przybyłej. Mamka była młoda, 
z<łrowa i urodziwa, którą państwo Y . będący w tem 
Samem co X . położeniu, obietnicą większych ko­
rzyści odmówili i zabrali do siebie. Z tąd  natu ra l­
n e  skarga i proces, przeciągnięty długo, bardzo 
Óługo, bo gdy wreszcie zapadł wyrok nakazujący 
Powrót mamki do państwa X ., przekonano się, iż 
°Wa niegdyś młoda i hoża karmicielka ma coś bli­
sko 80 lat, a karmione przez nią niemowlę, od któ­
rego odbiegła, jest starcem ledwo ruszającym się 
Pod ciężarem la t sześćdziesięciu.

P ak t to zabawny i mimowoli przyszedł mi do 
myśli na wiadomość wysyłki przez sułtana komisyi, 
cdem  zbadania sposobów usunięcia nędzy powsta­
l i  w Adanie z zupełnego braku deszczów.

W prasie peryodycznej warszawskiej, zdarzyła 
Slę awanturka dość charakterystyczna.

Przegląd Tygodniowy o dziełku francuza R. Maye­
ra, dotyczącego kwestyi agrarnej, w którem jeden 
z największych rozdziałów poświęcono dziejom d a ­
wnej Polski, ogłosił odpowiednie sprawozdanie. 
Sprawozdawca mówiąc o niem, pomieścił następu­
jące wyrażenia. „Dzieje nasze to historya zbro­
dni, to na każdym kroku gwałcone i łamane wszyst­
kie prawa, to szarpanie kraju na kawały, wichrze­
nie go bezustawioznemi zatargami, prucie jego żył, 
ssanie z nich krwi ciepłej, aż zupełnie ubezwła- 
dniony organizm stracił możność niezależnego 
istnienia.

W  kronice Ateneum, z podpisem p. Straszewi- 
cza, wyrażenia te sprawozdawcy zostały na drobny 
mak skiereszowane, z wykazaniem zupełnej nie­
znajomości dziejów naszych, tak  przez niego jak 
i samego autora.

Pan Jeleński w „Roli” przeczytawszy to, zatarł 
ręce z uśmiechem radośnym.

Dwóch postępowców poczubiło się, toć to ucie­
cha dla niego nielada, gdyby tak jeszcze żyd był 
wmieszał się do sprawy, rozdzielił kułaki pomiędzy 
powaśnionych i sam oberwał potężnego guza, ra ­
dość nie miałaby granic. N a nieszczęście nie za­
szło nic podobnego, ale zato p. Straszewicz ogłosił 
iż w kronice „Ateneum” choć podpisanej jego na­
zwiskiem, części pierwszej poświęconej krytyce 
dzieła Mayera nie jest autorem, mimo jednak te ­
go dodał, iż z myślą jego i formą zupełnie się soli­
daryzuje.

„Przegląd Tygodniowy na to tylko czekał, kwe­
styi samej nie dotknął, ale za wypieranie się au tor­
stwa artykułu swojem nazwiskiem podpisanego, 
tak zrąbał swoim zwyczajem p. Straszewicza, tak 
go skopał i sponiewierał, że dziwić się potrzeba iż 
dotąd żyje i oddycha, i ludzie od niego jak  od za­
powietrzonego nie uciekają.

Dalszego przebiegu walki śledzić nie zaniedba­
my, która obiecuje być dość ciekawie prowadzoną, 
sądząc z czupurnośei stron powaśnionych i z oby­
czajów ludzi uważających się za postępowych, do 
prasy wprowadzonych.

Z wycieczek zbiorowych poza raury W arszawy, 
ułożona jest majówka, nazwana piwną , gdyż u rzą­
dza ją  p. Werner, właściciel składu piwa Wilanow­
skiego, wyłącznie tylko... dla swoich kundmanów 
i stałych konsumentów.

Towarzystwo złożone ze stu osób przeszło, uda 
się z Warszawy do browaru w Wilanowie, gdzie 
podejmowane będzie... piwem,

Majówka „piwoszów" reprezentowaną będzie 
wyłącznie tylko przez towarzystwo męzkie, damy 
bowiem, jak wiadomo, nie używają gambrinusowej 
cieczy.

N a festyn ów jeden ze zwolenników „piwouii" 
wystylizował już następujący toast:

Wy! k tó rzy  b rzuchy  m acie ja k o  k ad z ie ,
Co ta k  p ijecie  ja k  dziadow ie ongi,
Skoro je s te śc ie  na piw nej p a rad z ie ,
Zacni opo je , dzielne piw ociągi,
P ijec ie , gdyż na  te j sm utnej św iata niw ie 
Szczęście je s t  w p ieśn i, m iłości... i piwie! 
Jeszcze H ellady  s ta ro ży tn e j bogi,
M iędzy w ybranych na świecie n iew ielu , 
Spuszczały w beczce ten  n ek ta r ta k  d rog i,
Z wody p rzeczyste j a  słodu i chm ielu.
I sam  pan  Bachus, j a k  wieść niesie g łucha ,
P ił w ciąż piw onię do pęknięcia brzucha!

0  słynnym magiku Hermanie znanym w W ar­
szawie a zmarłym obecnie w Karłowych-W arach, 
krąży obecnie mnóstwo opowiadań wielce zajm u­
jących.

Zdumiewał on swemi produkeyami zarówno pro­
staczków jak  i monarchów.

Do najwięcej interesujących należały też zazwy­
czaj jego popisy na dworach, będąc tam  bowiem 
prawdziwie „po królewsku" wynagradzanym, mógł 
sobie niejednego kosztownego figla pozwolić.

Królowi Ferdynandowi portugalskiemu przyrzekł 
stanąć przed lufą pistoletu, nabitego własnoręcznie 
przez króla sześcioma kulami. „Schwycę je wszy­
stkie przy wystrzale*‘— zapewniał. Jakoż, gdy 
król zdecydował się wysztrzelić w pierś stojącego 
o kilka kroków magika, usłyszano obok wystrzału 
brzęk szyby, a po opadnięciu dymu ujrzano H erm a­
na, trzymającego pięć kul w prawej dłoni. „Chybi­
łeś W .K r. Mość jedną kulą — zawołał magik—ta  
szósta rozbiła właśnie zwierciadło." Istotnie, wiel­
kie ścienne zwierciadło za plecami magika było 
strzaskane. Ale Herman obiecał szkodę napra­
wić. Nabił więc raz jeszcze ten sam pistolet i wy­
mierzył w zwierciadło, które po nowym wystrzale 
znalazło się znów nieuszkodzone.

Całego archiwum wesołych historyek dostarcza 
też pobyt H erm ana w Ameryce. Jednem u z reporte­
rów' pewnego nowoyorskiego dziennika, który przy­
był na„ interwiew," wyszczególnił magik najdo ­
kładniej wszystkie przedmioty, znajdujące się 
w kieszeniach jego ubrania. „W  prawej kieszonce 
kamizelki — mówił — masz pan złoty zegarek, 
anker, od Tompsona z Liwerpola, N r. 37,254. 
W  lewej 37 centymów srebrem i miedzią. W  pan- 
talonach nie masz pan zwykłych kieszeni, tylko je - 
dnę maleńką na boku, w której się znajduje k lu ­
czyk do zegarka i srebrny wykłówacz do zębów."— 
„Mój wykłówacz! — zawołał reporter — trzy dni 
go szukałem napróżno." — „N a piersiach w kie­
szeni tużurka — mówił dalej magik — masz pan 
pięć listów (wymienił dokładnie adresy), ołówek 
F abera Nr. 2, oraz portmonetkę, w której... czy 
mam wymienić, co się w niej znajduje?..." R epor­
ter podziękował spiesznie, portmonetka była bo­
wiem pusta, ale magik nie dał się ubłagać. „ Z naj­
duje się w niej pukiel blond włosów, z listem, któ­
rego podpis..."—„Dosyć, dosyć!"—wołał reporter, 
zabierając się do wyjścia. „Ośmnaście lat ma ta  
dziewczyna..."—zawołał magik za uciekającym.

Rzecz naturalna, iż „cudów" nie robiąc, musiał 
Herm an przy podobnych sztuczkach posługiwać się 
skrzętnem zbieraniem informacyj i zmową z wielo­
ma osobami. Ale niekiedy sam prosty p rz y p a d e k  
oddawał mu najlepsze przysługi, często nawet 
wbrew jego życzeniom. Odpływając na parowcu 
z Rio de Janeiro, wyraził się do otaczających go 
na pokładzie osób: „Szkoda, żem jeszcze nie został 
tu ze trzy dni, można było zarobić 100,000 flan ­
ków." N a to odezwał się ktoś: „Przecież pan jes­
teś czarodziejem, zmuś więc statek, aby zawrócił 
do portu." Poczęto się śmiać a magik oświadczył 
wesoło, iżby go nie drażniono, gdyż gotów nawet
1 tego dokazać. Śmiech znów ożywił całe zebra­
nie, gdy wtem dał się nagle słyszeć trzask ' jakiś, 
okręt się zatrząsł, a maszyna parowa ucichła zupeł­
nie. Wszyscy, niewyjmując kapitana okrętu, 
pobiegli patrząc z trwogą na magika. On nie­
mniej od nich zdumiony spoglądał dokoła. Nie 
czekano długo. Zbliżył się majtek oświadczając, 
iż w maszynie pękło koło i dalsza podróż jest nie­
możliwa. Napróżno Herm an przysięgał, iż stało 
się to bez jego woli i wiedzy — nie chciano m u
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wierzyć. Wrócono do Rio de Janeiro, a m a g ik  
czuł się bardzo szczęśliwym, iż Towarzystwo żeglu­
gi nie zapozwało go o zwrot kosztów i strat.

Wiadomo że u Hermana, więcej niż oficyalne pro- 
dukcye ze sceny, zdumiewały widzów sztuczki, im­
prowizowane naprędce. W iele z nich przechowało 
się też w pamięci ogółu i kursuje na rachunek 
przeważnie innych, młodszych sztukmistrzów. Któż 
nie zna np. owej legendowej kury, znoszącej ja ja  
z dukatam i, którą pierwszy odkrył Herm an 
w Brukselli, narażając przekupkę na potłuczenie 
całej kopy jaj. Albo słynna zemsta Herm ana: 
Rzecz dzieje się w gospodzie podczas podróży. 
„Czarnoksiężnik” płaci rachunek, który go oburza 
wyciągniętemi cenami. Wreszcie, sam na sam 
będąc z gospodarzem, zapala cygaro, naturalnie 
odmienne nieco od zwykłych. Po chwili oberżysta 
widzi cały pokój pełen wody. W łazi na krzesło, 
ale woda wznosi się za nim; na stół — i tu  woda 
go ściga; aż schronił się na piec. Herman, który 
czynił toż samo, rzecze: „Umiesz pan pływać?11— 
„Umiem11.—„To skocz w wodę, płyń do drzwi, 
otwórz a woda się rozleje11. Oberżysta daje „szczu­
paka11 i rozbija się na podłodze, ku wielkiej weso­
łości nadchodzących właśnie domowników. Dobra 
jest także historya w wagonie. N a stacyi zajmuje 
miejsce trzech młodych ludzi, a każdy ma bilet 
zatknięty za wstążką u kapelusza. Wchodzi kon­
duktor. Pasażerowie do biletów — nie ma. Z du­
mienie i gotowe zajście, bo konduktor nie może od 
żądania biletów odstąpić. Dopiero gdy sprawa 
zaczyna przybierać drażliwy przebieg, odzywa się 
jegomość siedzący cicho w kącie: „A  mnie się zda- 
jej że pan konduktor schował biletypanów w czap­
kę. Herm an wyjawia wtedy swoje nazwisko i rzecz 
ku ogólnemu zadowoleniu zostaje załatwiona.

Będąc w Konstantynopolu, zegarek ofiarowany 
mu przez Sułtana dnia poprzedniego, dał mu do 
ręki z prośbą aby go wrzucił w morze. — Sułtan 
spełnił to, magik zapuścił ręczną siatkę i nieba­
wem wyciągnął nią dużą rybę, w której po rozpła­
taniu znalazł się utopiony zegarek.

— Kosztowała mnie wprawdzie ta  sztuka grube 
pieniądze, później powiadał Herman, bo samemu 
nurkowi za włożenie ryby do siatki dałem 200 
franków, ale zyskany rozgłos opłacił mi sowicie 
stratę poniesioną. Do najważniejszych jednak 
sztuk jego była tajemniczość z jakądo  samej śm ier­
ci zachował właściwą swą narodowość. Prawdopo­
dobnie był żydem polskim z Franciszkańskiej ulicy, 
o ile można było sądzić z tonu mowy tak nam do­
brze wszytkim znanego.

Umiał także mówić jeszcze sześcioma językami 
europejskiemi o tyle przynajmniej, że przy wido­
wiskach mógł się niemi wybornie z publicznością 
porozumiewać. Zostawił po sobie majątek milio­
nowy i zbiór cennych upominków od różnych mo­
narchów.

N a zakończenie jeszcze jedna wiadomostka o zmar­
łym magiku. Kiedy dawał przedstawienie w teatrze 
sztutgardzkim i jak  zwykle pod zręcznemi palcami 
jego znikało mnóstwo przedmiotów ku wielkiemu 
zachwytowi publiczności, naraz z krzeseł odzywa 
się jakiś głos: „Proszę panie profesorze, niech pan 
z łaski swojej zrobi tak żeby moja żona znikła!” 
Nie wymówił jeszcze ostatniej sylaby, a już rozle­
gło się w sali echo silnego policzka, wymierzonego 
małżonkowi przez żonę przed zniknięciem!...

Z A W IA D O M IE N IA .
Nauka p o je d y n c z y c h  p r z e d m io tó w ,  o p la t a  m ie s ięczn i  

rs. 5  z góry .

NAUKOWO-RĘKODZiELNICZY
pod kierownictwem

N a t a l i i  S m ó ł ó k i e j ,
przy ulicy Ś-o Krzyzkiej Nr 19.

Przyjm uje uczenice na naukę pojedynczych rze­
miosł za opłatą rs. 5 miesięcznie. Za opłatą zaś 
miesięcznie rs. 15 odbywać się będą wykłady ca­
łych grup przedmiotów do jednej specyalności na­
leżących, dla tych osób, które z nauki swej zapra­
gną wyrobić sobie stanowisko fachowe. I  tak:

D la Modystek wykładane będą: krój sukien, 
krój bielizny, stroje, szycie w ręku i na maszynie 
i część towaroznawstwa zastosowanego do tego za­
wodu.

D la gospodyń wiejskich: Ekonomia domowa, R a­
chunkowość codzienna, Ogrodnictwo, Jedwabni- 
ctwo, Wiadomości o drobiu i pszczołach.

Dla poświęcających się kupiectwu: Buehalte- 
rya i korespondencya handlowa, towaroznawstwo 
ogólne.

Ponieważ dla rozpoczęcia kursu potrzebny jest 
komplet z 6 u osób, przeto panie z prowincyi, dla 
dogodności, na naukę bądź pojedynczych przed­
miotów, bądź wymienionych grup, zapisywać się 
mogą listownie, adresując swe żądania do N atalii 
Smólskiej i nadsyłając pierwsze po rs. 5, drugie po 
rs. 15 i markę na odpowiedź, o terminie rozpo­
częcia wcześnie zawiadamianemi będą.

Zarząd Z akładu pośredniczy, na żądanie, w wy­
najęciu dla uczenie odpowiedniego lokalu i stołu 
w domach zacnych i przyzwoitych i rozciąga tro ­
skliwą opiekę nad temi, które mu przez rodziców 
powierzonemi zostaną. N a lokal i stół, pragnące 
takowych za pośrednictwem Zakładu, nadesłać 
raczą pod wyżej wymienionym adresem, miesięcz­
ną opłatę rs. 25.

Czas trwania i sposób opłaty są następujące:
N auka f a c h o w a  w g ru p a c h ,  o p ła t a  k w arta ln a  po rs .  4 5  

z góry.
Modniarstwo: krój sukien, krój bielizny, szycie 

na maszynie i w ręku, stroje i część towaroznaw­
stwa, kwartałów 2 (miesięcy 6).

Gospodarstwo wiejskie: Ekonomia domowa, ra- 
hunkowość codzienna, Ogrodnictwo z praktyką 
podczas miesięcy letnich, Jedwabnictwo, Pszczół- 
nictwo i hodowla domowego inwentarza do kobie­
cego gospodarstwa należącego — kwartałów 3 
(miesięcy 9).

Kupiectwo: Buchalterya i korespondencya han­
dlowa, towaroznawstwo ogólne i obznajmienie 
z prawem handlowem — kwartałów 2 (miesię­
cy 6).

Lekcye odbywają się codziennie, po 2 godziny 
rano i tyleż po południu.

K rój sukien miesięcy 3
„ bielizny n 2

Stroje
11 3

Rękawicznictwo i i 6
Introligatorstwo i i 6
Buchalterya V 6
Kwiaty sztuczne

i i 6
Drzeworytnictwo i i 12
Zegarmistrzowstwo V) 12
Heliominiatury n 2
Retuszerya

i i 6
Koszykarstwo 
Rysunki zastosowa­

n 6

ne do rzemiosł Y) 6
Ekonomia domowa 11 3
Koronkarstwo 11 3
Jedwabnictwo

11 6n —
Przygotowanie do Buchalteryi po rs. 4 miesięcznie 

» h Korespondencyi „ 4  „
Lekcye co drugi dzień po dwie godziny.
Po ukończeniu kursu i zdaniu egzaminu, uczeni' 

ce otrzymują świadectwa uzdolnienia.

B IU R O  K AU CY O N O  W A N E rekomendacyi 
Guwernerów, Guwernantek i Bon, Eugenii Henne- 
lowej, dawniej Heleny Dąbrowskiej. Krakowskie- 
Przedmieście N -r 79, mieszkania N-r 28. ( D o m  
SS. Piotrowskich, Pasaż Roeslera.)

PRACO WMA
i

I. CHŁ ETSO WICZO WEJ
Róg N o w eg o  Ś w ia tu  i O rdynackiej  N-r 5 8 .

W W A R SZ A W IE .

Pizyjmuje wszelkie obstalunki w zakres 
toalety damskiej wchodzące, na obecny 
sezon, z materyałów swoich, jak również 
i powierzonych i wykonywa takowe z jak 
największą elegancyą, podług najśwież­
szych modeli jak również i całe wyprawy 
po cenach bardzo przystępnych. Tyloletnie 
istnienie zakładu przedstawia zupełną 
gwarancyę co do sumienności wykonania.

P B Z V tlA C iS L A  GKfECf
numer 26 wyszedł z druku i zawiera:

Cuda pracy ludzkiej. — Poranek (wiersz). W spo­
mnienie. — Z  pamiętników Paska (z drzew.) — 
W idok okolicy pod biegunem północnym (drzew.) 
Niedźwiedź brunatny (z drzew.) — Czyny naucza­
jące Z sierocej doli, — Z  prawdziwych wy­
darzeń. Dodatek: G łuptasik (z drzew.) — Prze­
szkody w pracy (wiersz) — Dla Maniusi G. — 
Dlaczego (wiersz). — M ała gosposia. — Jan ia  
i kotek (wiersz). — Odpowiedzi. — Zadania i ła ­

migłówki.

K S 1 Do dzisiejszego N ru  Tygodnika dołącza się 
arkusz z drzeworytami i  arkusz z krojami.

jf foBBOJeHO UeHSypoio, Bapmana, 19 Imhh 1887 r. Redaktor J .  li. G regorow icz. Wydawca E. Skiw ski. Druk E . S k iw sk ieg o , Warszawa, Chmielna Nr 1530 (26^nowy 1.

Dodatek.



Tygodnik Mód. Ubiory i roboty. Dodatek do N-ru 27,1887 r.

Opis do N-ru 26.

{Dokończenie).

N. 3 8 . Suknia z k ró tk im  stan ik iem .

U szyta z sa tynk i w pask i b iałe  z n ieb iesk iem  ma stan ik  
z ty łu  p rzedłużony w bask inę  frakow ą, z przodu k ró tk o  
^°ięty, ma zw ierzchni m aterya ł k ra ja n y  szerzej i założony 
u dołu w cztery , śc iśle  na  sieb ie  zachodzące fałdy, p rzy ­
tw ierdzone guzikiem  z konchy p e rłow ej. Podszew ka 
Przodów zap ięta  środkiem  na m ałe p łask ie  guziczki, p o ­
kry ta  je s t  żółtawym  haftem  9 cent. szerokim , k tórym  
także p o d g arn irow any  je s t  dolny b rzeg  przodów . K o ł­
nierzyk sto jący  5 cent. szeroki z boku  zap ięty , p rzykry ty  
je s t z ty łu  ko łn ierzem  12 cent. szerokim . R ękaw y uszyć 
Podług ryc . 29 lub  30.

N. 43. Ubranie d la  chłopczyka la t 4 — 6.

Spódniczka fałdow ana i k a ftan ik  z g ranatow ego  su 
k ienka, kam izelka i w ykłady są z ja sn o  p op iela tego , wy­
szycie na kam izelce dane g ranatow ym  jedw ab iem , ście­
giem luźnym . C zapeczka granatow a, tak ież  d ługie p o ń ­
czochy.

N. 44- S u k ie n k a  dla  p a n ien k i la t 10 — 12. P a trz  ry ­
cinę  24  w N -rze  2 5.

U szyta z b iałe j voile  ozdobiona rzędam i n ieb iesk ie j 
stębnów ki i n ieb ieską  w stążką atłasow ą 6 cent. szeroką 
i tak im ż atłasem . Spódniczka ułożona w fałdy p łask ie  
ma obręb  8 cent. szeroki, k ilk a k ro tn ie  p rzestębnow any. 
Na d rap ery ę  p o trzeb a  b ry ta  53 cen t. szerokiego, 250  c. 
długiego z b rzegu  dolnego  o b rę ­
bionego 3 cent. szeroko i trzy  •-
fazy przestębnow anego. Jed en  
brzeg boczny ścięty  skośnie ku 
górze, zm arszczony do 12 cent.
Wpuszcza się w boczny szew su- ^
kni. G órny brzeg na 1 3 cent.
Wszywa się g ładko , da le j 30 c 
przym arszcza się do 15 cent. i 
Wszywa w pasek dodając  z boku 
Po k ilk a  fa łdek  na b iodrach .
Ueszta m atcryału  w raz z doda- 
'lym  b ry tem  prostym  5 6 cent. 
szerokim , 6 4 cent. długim  sta ­
nowi up ięcie  ty ln e . B rzeg i b o ­
czne b ry ta  i b rzeg  do lny  prze- 
stębnow ane są odpow iednio  do 

■draperyi p rzed n iej; górny  brzeg 
zm arszczony wszywa się w pa­
sek. S tan ik  z m arszczoną k a ­
m izelką, p rzyciśn ię tą  u dołu p a ­
skiem  bawetowym  6 cent. sze­
rokim  z a tłasu  n ieb iesk iego , ta ­
kież m ank ie ty  podsun ię te  pod 
brzeg rękaw ów  przestębnow any 
n iebiesko.

N. 45. Sukieneczka wycięta 
d la  m ałej dziewczynki.

Suto nam arszczona spódni­
czka i tak iż  bluzkow y staniczek 
zszywają się z sobą i na  szwie 
opasują w stążką, związaną z bo ­
ku w k o kardę. P rz y b ran ie  s ta ­
nowi szeroka b iała  koronka , 
przym arszezona i naszyta szwem 
odw racanym  z przodu skośnie od 
boku do środka, da le j przez pól 
Wykroju szyi i na  ram ien iu  a z 
U lu  brzegiem  w y k ro ju  do dru- 
Stogo ram ien ia , na  k tórym  przy­
tw ierdzona je s t  su tą  k o kardą.

N. 46 i 29. Poduszka do k a ­
napy. H a ft płaski.

R ycina  15 da je  w n a tu ra ln e j 
wielkości czw artą część deseniu 
Wspaniałego haftu  na  żółtawym 
atłasie; ram a brzeżna i ornam en- 
t|1 aplikow ane są z pluszu zlo- 
t,w o brązow ego i obwiedzione 
§r ubym złotym  sznureczkiem , 
bfzy k tó rym  w zag łęb ien iach  

a,'a  p rosta  obw ódka ściegiem  
kbiskim żółtym  kordonkiem .

,°d ha ft w ykonany kordonkiem , filozelą lub  jedw abiem
^ lG wywodzi się an i podkłada, a ściegi ja k  to widać na 
, • 15 zag łęb ia ją  się je d n e  między drug ie; c ienka n itk a  
° ta  służy na  cień n a jja śn ie jszy  i n a  żyłki. G łów ki 
lll°łków  m ogą być wym alowano.

Opis do N-ru 27.

N. 1 i 3. Ubranie ze stan ik iem  z k ró tk ą  bask iną.

W o lan ty  z m atery i jedw abnej w ycinane w m aszynie 
w zęby, po k ry w ają  w idoczną część spódnicy; s tan ik  i m an­
k ie ty  są także jed w ab n e , a d raperya  i rękaw y z lekk iego  
w ełnianego m ate ry a łu  w k ra tę . U pięcie d rap ery i złożo­
nej z d ługich , p rostych  brytów , w skazane je s t  na  ryc. 1 
i 3, zarów no ja k  i form y bogate j pasm an tery i zdobiącej 
s tan ik  n iew idocznie zap inany  na środku , a na dolnym  
brzegu  przodów  ozdobiony paskiem  z pasm antery i, zap ię ­
tym  z boku  na k ry te  h a ftk i.

N. 2 i 4. Suknia z fałdow anym  stan ik iem . M odel 
k ro ju  d rap ery i i widok spódnicy  z boku N . X I I I  f. 45 i 46.

T e n  fason  n a d a je  się n a jle p ie j do m iękkich , gładki, h 
lub w rzucik , m ateryałów  baw ełnianych, k tó re  ubsane 
aksam item , zd a ją  się być w yrobam i w ełnianem i. P o d ­
szewkową spódnicę pokryw a zupełn ie w olan t naszyty 
z przodu  g ładko , z ty łu  suto  sfałdow any, z praw ego boku 
p rzedzielony  szerokim  pasem  aksam itu . W ęższą, dolną 
część d rap ery i p rzedn iej a sfałdow aną, przyszyw a się pod 
pasem  aksam itnym , a część gó rn a  także sfałdow ana, za­
chodzi na w ierzch pasa. B rzeg  górny  w części g ładko  
a częścią sfałdow any podług  znaków , wszywa się w pasek; 
d rug i b rzeg  boczny spuszczony je s t  g ładko  do dołu , 
w sposób w skazany na fig. 4 6 . L ite ra  b oznacza połowę 
ty ln eg o  b ry ta , k tó ren  w górze je s t  sfałdow any i w dwa 
p u k le  spuszczony, a z boków i na śro d k u  trochę p o d p ię ­
ty . Zw ierzchni m aterya ł przodów stan ik a  trzeb a  zm arsz­
czyć przy  w ykroju  szyi i od wcięcia w pasie do d o li.  Xi.

8
N. 1* Suknia  ze 3 tan ik iem  z k ró tk ą  bask iną. P a trz  

ry c in ę  3.
X. 2. Sukn a z fa łdow anym  stanik iem .

Krój n a  a rk u szu  X. X III fig. 45-

ram ionach  zdobią s tan ik  dwie p a tk i aksam itne złączone 
k okardam i przew leczonem i przez przecięcia . In n e  k o ­
k a rd y  zdobiące sukn ię  przew leczone są także przez aksa­
m it. N a  m odelu przy  sukn i lila , kokardy  by ły  b iałe .

N. 5 . S tU Illk  kaftaniozkow y. K rój ja k  ryc. 2 4 w X . 2 3 
T yg . mód,

W yżej wzm iankow any m ały m odel k ro ju  posłużyć ta k ­
że może ja k o  wzór do od rob ien ia  g ład k ie j aksam itnej k a ­
m izelk i, z p rzodu  na guziczki zap in an e j i do k ró tk ieg o  
kaftan iczka, zakończonego z ty łu  su to  fa łdow aną b ask in ą. 
P o d  s tan ik  kaftaniozkow y da je  się jed w ab n ą  podszewkę 
a brzegi przodów  ko łn ierz  i m ank ie ty  zdobią  szlak i ha f­
tow ane dżetem . Duży w ykrój kam izelki zapełn ia  żabot 
z tiu lu  i k o ronk i ułożony na podszewce z m ate ry i k rem o ­
w ej, z k tó re j dane są także przednie  części ko łn ierza , 
zapięte  na  dwa złocone, podłużne guzik i.

N- 6. Stanik gorsecikow y. M ały m odel k ro ju  na d o ­
d a tk u  z k ro jam i X . X I I ,  fig. 4 4.

S tan ik  gorsecikow y k ra je  się podług zwykłej dobre j 
form y stan ika  z zachow aniem  zm ian wskazanych na f. 4 4 .  
W ykró j gó rn y  gorsecika  dopełn iony  z ty łu  i z p rzodu  
szm izetką, ozaczony je s t  czarną lin ią  na fig. 44; b rzegi 
wszędzie o b jęte  wązką w ypustką. Szm izetkę n ieznacznie 
zap inaną  z przodu uk łada  się w k o n tra fa łd y  a rękaw y sze­
rok ie  zaszywa filę aż do zgięcia łokcia  w fałdy plisow ane. 
Form a figur g a rn iru n k u  z k o ronk i a lbo  rob o tą  szydełko­
wą zdobiących bluzkę, oznaczona je s t  c ienką  lin ijk ą  na 
fig. 44 . M odel k ro ju  rękaw ów  na fig. 42.

N. 7 i ryc. 8 W N-rze 28. Rzeźba w ypukła n a ś la d o ­
wana z kanw y papierow ej do ozdoby ram  do fotografii 

lub  tek .

X aśladow anie rzeźby figuram i z kanw y pap ierow ej je s t  
oddaw na znane, ograniczym y się więc k ró tk im  opisem . 
N a m odelu do ryc. 7, stosow nie do gustu  b ieżącej chw ili, 
figury rzeźby pociągn ięte  były lak ie rem  złotym  k tó ren  
p ięk n ie  o d b ija ł od tła  z ciem no z ie lonego aksam itu . T ekę  
2 9 cent. wysoką a 3 9 cent. szeroką, zdobiły  po b rzegach  

dwa rzędy w ypukłych listew ek , 
pom iędzy k tó rem i um ieszczone 

■. __ były w rów nych odstępach  kw a- 
■;= - : f  d ra ty , n aślad u jące  ozdobne gw oź­

dzie. L istw y sk ładały  się z 
6-ciu  pokładów  kanw y, zwęża­
nych ku  górze  na  szerokość od­
stępu  pom iędzy dwom a rzędam i 
d z iurek , a rząd zw ierzchni n a j­
węższy zajm ow ał dwa odstępy  z 
jed n y m  rzędem  dziurek  przez 
środek . Podłużny k w adrat w 
figurze środkow ej sk łada się z 
15 kw adracików ; liczba reszty  
kw adracików  i ich  uk ład  w ska­
zany je s t  na ryc . 8 w N -rze  2 8, 
w szystkie sk ład a ją  się z 9 p o ­
kładów  kanw y, k tó re  n a jp ie rw  
sk le ja  się je d n e  z d rug iem i g u ­
mą, dopiero  gdy gum a w yschnie 
pociąga się złotym  lak ierem , a 
nakoniec  p rzy k le ja  na ak sa ­
m icie.

N. 10. Szlaczek do fartusz­
ków , serw etek  i t. p. H a ft p ła ­
ski na g rubem  p łó tn ie  kolorow ą 

p elą  lub  filozelą rozdzielaną.

N. 11. Stanik paletocikow y 
z epoletam i.

N a jm odn ie jsze  w lecie są k ró ­
tk ie , do figury w cięte pa le to c ik i, 
zastępu jące  lek k ie  ók ryw ki, do 
k tó rych  m ożna dodać końce sza­
lowe z k o ro n k i, j a k  na  ryc. 28. 
P rzy  tak ich  paletocikach rękaw y 
zastąpione są dłuższemi ep o le ­
tam i. M odel odrobiony z p ia ­
skow ego, w ełnianego m ate ry a łu  
na podszewce jed w ab n e j, wy­
szyty był sutaszem . K o łn ierz  
sto jący  i epolety były z b rązo ­
wego aksam itu.

N. 12. Mantylka obcisła  z 
dwoma peleryuow em i k o łn ie ­
rzam i.^ K ró j podług  form y do 
ryc. 5 i 6 w N -rze  6 T y g o d n i­

ka z r. b.

O bcisłą  m anty lkę odrobioną, 
z su k ien k a  w k ra tę  na pod­
szewce jed w ab n e j, zdobią dwa 
pelerynow e, duże ko łn ierze , z 
k tó rych  każden uszyty je s t  od­

dzielnie na jed w ab n e j podszewce, a n astępn ie  wszyte są  
obadwa razem  do m an ty lk i w ko łn ierz  5 cent. wysoki.

N. 13— 14 . Stanik u b ran y  wstążką.

R yc. 13— 14 przedstaw ia s tan ik  od sukni koronkow ej 
na  podsiew ce  z m atery i, u b ran y  w stążką z p iko tam i 6 c.

P a trz  ryc . 4. 
-46.



N . 12. M an ty lka  z dwom a 
k o łn ierzam i.

N. 11. S tan ik  z epo­
le tam i.

N. 14. S tan ik  ko ronko­
wy. P lecy  do iyc. 13.. N. 13. Sta- 

mik koron­
io m . Spódniczka z ta ­
k iego  ja k  żabot m ate- 
ry a łu  w k ra tk ę , je s t  
w koło zm arszczona w 
górze. Fason  ta k i n a ­
da je  się zarów no do 
m ateryałów  w eł n i a - 
nych ja k  i do baw eł­
n ianych.
N. 22. Chusteczka.
F ason  na d odatku  z 
k ro jam i N . X IV  f. 47.

N a fasonie p rzykro- 
j o n y m podw ójnie

p rz y b ra ­
ł y  ny w stąż­

ką. P a trz  
ryc. 14.

N. 16 i ryc. 37 
w N-rze 28. Su­
knia z k ró tk ą  d ra - 

peryą.
Suknia  o d ro b io ­

na z m aterya łu  g ła d ­
kiego i w k ra tę , 
m iała spódnicę z 
przodu i z boków

N . 17. Suknia z d łu g ą  tun iką, 
w N. 28. Krój n a  a rk u szu  N.i .  S uknia  z k ró tk ą  d rsp e r j  ą. 

P a trz  ryc . 37 w N -rze 28. N. 15. F a rtu sz ek  do gospodarstw a.



zajętych przez ściegi. Na kra- J t, .
tkę ażurową wiązaną nićmi kor- 
donkowemi odpowiedniego ko- jfiih
loru, wyciąga się nitek 20. D la ' i
ożywienia frendzli siepanej w
I lotnie, dodaje się podwójne ni-

tki kolorowych je -  S S
dwabiów, przeplata 
się nagłówek 3 cent. szeroki \ V \  

? i wiąże kwaściki sposobem \3H
{ M \\U wskazanym na ryc. 24 . \m

% 1 'lw  2 ®- Pa-letoeik: z szalo- 1
wemi końcami i epoletam i.

( I I  f I r i n  Zobaczyć t a k ż e  ryc. 1 1 .
IWj I Pod otwarte przody pale-
fe ' tocika dodane są z mocnej 

podszewki części kam izelko- 
B k  we, które pokrywają długie, plisowa-

ne, szalowe końce z koronki, ogarni- 
JHBŁ rowane u dołu plisowaną koronką,
SgfljK  która zdobi epolety i wywinięta jest

na stojący kołnierzyk.
hfĘSk N. 29—30. Pelerynka. Krój x. V

2 białego tiulu, podług a fig. 47 , zwierzchni materyał przy­
krojony podług b sfałdować podług krzyżyków i punktów, 
1 dopasować na tiulowej podszewce podług odpowiednich  
z»aków. Na modelu odrobionym z krepy białej w paski j e ­
dwabne, fałdy składane były w ten sposób, żc w trzech po­
czątkowych paski szły prosto, a w czterech dalszych przepię­
tych puklami ze wstążki, skośnie. Na kokardy i kołnierz

potrzeba 215  c. 
wstążki z piko- 
'  u n i .  i ;  o .  s / c ­

ar rnkioj.

Se r we t a  na
stół kredensowy.
H aft gobelino- 
wy i kratki ażu- J fi 
rowe. D e- 
s e n i e na 
f. 57 i 58.
M odel ser­

wety, której 
wielkość do­
ji a s o w a ć 
trzeba do 

wielkości 
stołu, robio­
ny był na ja

sno popielatym  płótnie Holbein, którego grubość i gęstość oznaczona je st  na 
ryc. 2 4. H aft gobelinow y robiony był kordonkowym jedwabiem  czarnym, 
Pąsowym, niebieskim , orzechowym i czerwonawo brązowym. Ryc. 24 po­
daje część szlaku w naturalnej w ielkości i wskazuje dokładnie ilość nitek

N. 18. Serwetka z haftem  renaissance. 
Patrz ryc. 51 w N-rze 28. N. 19. Sukienka z długim N. 20-21. Sukienka z vet.

stanikiem . Opis w N. 28. d la panienki lat 9 —12.

N. 26. Blat do stolika nabijany gwoździkami. 
Patrz ryc 27.

Szlak, kratka ażurowa i frendzla N-25. Szlaczek i frendzla d i  ryc. 2 N. -7* Część deseniu nabita gwoździ- 
do ryc. 23. w N-rze 28. kami, do ryc. 26.



przystębnow any  paseczek.
B luza p rak tyczna  do pływ a- BgjjjiSjł

jg L  n ia , szeroko w ykrojone
pachy o b ję te  listew ką z wy-

' pielowy form ą burnusa . K rój 'S tó » E I
4* na arkuszu  X. IX , liyr. :iS.

l."szyty z b iałego ru b eru  
/  i ozdobiony szlakam i pąsu-

V /  wemi 8 cent. szerokiein i wy H m w r  V v f f l M l

n  i  I

l S B /ę B ę  wstążki repsow ej z p iko tam i, 10 ce»H
I B  4  szerok ie j; fasouik do b iera  się petyneto*?!

Sześć kaw ałków  w stążki, z k tó ry ch  d*1 
W  " * W  '» środkow e są ja sn e  k ładą  się. na  fa so n i^

'~ 'W b Ę B  y K T * ' *  wzdłuż od ty łu  do przodu . K oronka  k«1
■ H p w  -W  lo ru  wstążki wyszyta z ło tem , p o d w i e ś

na d ruc ik iem  okręconym  jedw ab iem  od' 
w in ięta  je s t  w około brzegów  z a tn i j  
ro n d k a . P rz y b ran ie  stanow i w ielka k0' 
k a rd a  n ad  czołem, ułożona podług  r. 1® 

N. 31. S tan ik  z b rete lko- N. 23. Żabot z koronkow ej chusteczki'
wem przy b ran iem . P a trz  W ym aga chusteczk i koronkow ej crć

■C’ m e, liczącej w k w ad ra t 3 2 cen t., któń
przefałdow yw a się środkiem  i z je d n e j polo"'- 

|p x -  pod p in a  w pu k ie l. Z boku dwa ro g i chusteczk
podp ięte  są kok ard ą  z wstążeczki crem e 1 */2 cen* 
szerok iej; puk iel wyszyty je s t  rzucik iem  z perełe*

N. 28. Paletocik  z b ia łe j flaneli “|il
ep o le tam i i końca- 140 c gzu_ .--iSaBBj

m i szalow em i. , . . .  J r s g — J X Sro k ie j ,  200
cent. d łu g ie j, zakończonej k o lo ro - f i  J
wym szlak iem , nad k tó rym  z je d n e j P !**\
s tro n y  wyszyte lite ry  1 2 cen t. d łu - rj&Jt
gie. R yciny  4 i 5 p rzedstaw iają
rę cz n ik i tk a n e  na w arsz tac iku  rę - g r
cznym ; p ró b k ę  robo ty  daliśm y na I 'p u T y . /A  ■ 1 ff)|
ryc. 9 w N -rze  2 7. '■ jL \<pL f  *'
N. 9. K aftanik lan n y . P a trz  szla- y f f i f f i g r S a t u  7 

czek ryc. 8 w N -rze  2 7.
U szyty  z c ien k ie j p op iela te j tla- 7 (' \  Tgj&j

n e lk i, liczy wraz z haftow aną fa l- ™  '
b a n k ą  14  cent. szeroką, 66 cent. N. 32. Plecy do ryci- 
d ługości. W  każdej połowie przodu ’
zastębnow ane są od góry  wzdłuż na 
10 cent. trzy  zak ładk i, po 1 cen t. _
szerok ie , p rzy  p raw ej połowie dana 
fa lb an k a  6 cen t. szeroka, p rzestę - 
bnow ana skośną lis tew ką 2 cer.f.

F u te ra lik  do ig ie ł i n ici Rozłożony'. Deseń na (i 
Patrz ryc . 34.

v 111 Jur.ai . . 'I. .   - -  ■ — .
K apelusz ogrodow y i bluzka d la  dziew czynki. Krój kapel0 

n a  a rkuszu  N. X V II, fig. 50.


